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Na froncie zniżki cen.
Papierosy, sól, żelazo, cement, tary^i pocztowa.

WARSZAWA, 30. 9. W łonie czyn­
ników decydujących toczą się obecnie 
obszerne rozmowy nad projektowaną 
akcją zniżki cen artykułów monopolo­
wych i skarteiizowanych.

Po obniżeniu cen spirytusu i cukru 
rozpatrywana jest obecnie możliwość 
obniżenia cen żelaza, cementu i droż­
dży oraz niektórych artykułów mono­
polowych.

Narady prowadzone są w szybkiem 
tempie. Ostatecznych decyzyj oczekiwać 
należy w przyszłym tygodniu, po po­
wrocie p. premjera Prystora (3 paź­
dziernika).

*  *  *

Dużo sic mówi o obniżce cen soli i 
papierosów. Dyrekcje monopoli są 
przeciwne obniżkom. Specjalnie dyrek. 
cja monopolu tytoniowego wysuwa b« 
ważkie argumenty przeciw obniżce.

* * *
Podobnie opiera się akcji obniżki 

cen ministerjum poczt i telegrafów. 
W łonie sfer rządowych istniał pro-

ZAMACH BOMBOWY NA KASYNO  
OFICERSKIE W  BIAŁOGRODZIE.

BIAŁOGRÓD, 30. 9. Dziś o godz, 8-ej 
rano Białogród zaalarmowany został 
gwałtowną detonacją w okolicy nowego 
gruachu skupczyny.

Jak się okazało, nastąpił wybuch 
bomby, lub maszyny piekielnej, w 
głównej bramie leżącej w pobliżu kasy­
na oficerskiego. Zamach przedstawia 
się niezwykle tajemniczo, gdyż kasyno 
przez dzień i noc strzeżone jest przez 
silne posterunki wojskowe.

 O ----
WYCIECZKI Z POLSKI DO SOWIE­

TÓW.
W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) Jedno z 

zagranicznych towarzystw okrętowych 
w Warszawie podjęło się organizacji 
zbiorowych wycieczek do Rosji Sowie­
ckiej, według marszruty: Leningrad,
Moskwa, Charków, K ijów  i Rostów nad 
Donem. Koszt 12 dniowej wycieczki 
wynosić ma 1250 złotych.

Rząd sowiecki udzielił już podobno 
zezwolenia na te wycieczki, niema je ­
szcze jednak zgody na tę imprezę rzą_ 
du polskiego.

jekt obniżenia taryfy pocztowej do 
norm poprzedńich. Obecnie opłata za 
przesłanie listu zwykłego w krajn ko­
sztuje 30 groszy, uprzednio opłata wy. 
nosiła 25 groszy.

Obecna taryfa pocztowa w Polsce

jest jedną z najdroższych w Europie. 
* * *

Nacisk rządu na kartele w kierunku 
obniżki cen jest coraz silniejszy. Kar­
tele bronią się jednakże „z całych sił" 
przed obniżką.

W Meksyku Jak w Sowietach■ ■■
ENCYKLIKA OJCA ŚWIĘTEGO.

RZYM, 30. #. (wł.) Ojciec Święty o- 
głosił nową encyklikę o ciężkich warun 
kach życia religijnego w Meksyku, spe 
cjalnie zaś o prześladowaniach, na ja­
kie narażeni są katoliey bez względu 
na istnienie tymczasowego układu, któ 
ry miał im zapewnić spokój i swobodę 
wyznań. Encyklika przypomina szereg 
faktów z ostatnich lat, jak zakaz nau.

czania religji w szkołach, znaczne o- 
graniczenie liczby księży i t. d., poczem 
podkreśla analogję tych prześladowań 
z prześladowaniami w Rosji Sowiec­
kiej. Ojciec święty wzywa do zaprote­
stowania przeciwko tego rodzaju fa­
ktom i udziela klerowi oraz wiernym 
instrukeji.

7 i 8 gimnazjum w
po aresztowaniu uczniów-kryminalistów.

STRYJ, 30. 9. (wł.) Przed kilku dnia­
mi w gimnazjum ukraińskiom w Stry­
ju  ujawniono skandaliczny fakt ndzia. 
łu uczniów - Ukraińców w bandzie zło­
dziejskiej, która dokonała napadu ra­
bunkowego. Aresztowano wówczas kil­
kunastu uczniów.

Kurator jum lwowskie, na podstawie 
wyników śledztwa rozwiązało obecnie 
7 i 8 klasę tego gimnazjum i zarządziło 
nowe wpisy. Przyjmowani będą tylko 
uczniowie, których zachowanie się jest 
wzorowe.

PENSJE DYREKTORSKIE CIĘŻĄ' 
REM DLA PRODUKCJI.

ŁÓDŹ, 30. 9. Na terenie szeregu wiel 
kich zakładów przemysłu bawełniango 
w Łodzi toczą się ostatnio ważne nara­
dy w sprawie reorganizacji, polityki 
produkcji oraz zbytu wyrobów tych 
firm.

W  wyniku tych prac ustąpić ma ca_ 
ły szereg kierowników, którzy na na­
czelnych stanowiskach pobierali wy­
górowane pensje, obciążające zbytnie 
koszty produkcji.

Stanowiska dyrektorów mają być 
zredukowane do minimalnej ! :cr/.by.

PO NAGRODĘ ZDOBYTĄ PRZEZ ŚP. 
POR. ŻWIRKĘ.

BERLIN, 30. 9. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym przybyli do Berlina delegaci 
aeroklubu polskiego mjr. Kwieciński 
i kpt. pilot Skarżyński, celem odebra­
nia nagrody zdobytej w tegorocznym 
challenge przez ekipę polską z ś. p. po_ 
rucznikiem Żwirką na czele. Niezależ­
nie od nagrody, przewidzianej w sta_ 
tucie challenge delegacja aeroklubu 
polskiego otrzymała szereg nagród u- 
fundowanych dla zwycięzców przez po­
szczególne związki i instytńcje in. in. 
przez koncern prasowy Ulslema. W rę­
czenie puharu zdobytego przez ś. p. po 
rueznika Żwirkę dla aeroklubu pol­
skiego nastąpi na oficjalnem zebraniu 
międzynarodowego związku lotniczego, 
które odbędzie się w styczniu w Pary_ 
żu. Niemiecki aeroklub urządził w dniu 
dzisiejszym z okazji wręczenia nagród 
specjalne przyjęcie.

Liczba ofiar w Grecji wzrasta z godziny na godzinę
Nowe wstrząsy podziemne. — Panika wśród ludności

ATENY. 30. 9. — Cała Grecja ży_ 
je pod znakiem nadchodzących ustawicz 
nie z Macedonji hiobowych wieści o co„ 
raz to nowych wstrząsach ziemi i rosną­
cych z godziny na godzinę licznych o- 
fiar katastrofy. Dzienniki stolicy Gre­

cji wydają nieustannie dodatki nad­
zwyczajne, poświęcone wydarzeniom na 
terenie trzęsienia ziemi.

Ubiegłej nocy półwysep Chalkidike 
przeżył znów nowe wstrząsy, które do­
pełniły zniszczenia. W wielu miejscach

Tragiczne pokłosie śmierci
SKUTKI STRZAŁÓW NA WIWAT.

 o0 o-----

Kto wygrał na loterji?
V klasa.

Zł. 50.000 nr. 146733.
.ZŁ20.000 nr. 34595.
Z\. 15.000 na n-ry: 94324 142687
Zł. 10.000 nr. 93850.
Zł. 5.000 nr. 109598 123315.
Zł. 3.000 na n-ry: 24274 44826 

67180.
Żł. 2.000 na n-ry: 2672 14883 

18742 45701 922 57075 58392 79917 
93410 97799 98645 100741 121660 
122389 139496 146756 153172 156796.

Zł. 1.000 na n-ry: 3769 8200 11043 
15858 22926 23616 28684 29264 31974 
34942 35080 40193 42387 43584 44174 
48166 51444 848 52369 53175 311
55123 56672 60998 62856 66084 69042 
76855 78961 79685 81063 84578 86291 
90608 92226 477 99328 869 101564
103512 104620 110200 118203 353
120968 73 129855 132246 139995
145554 159328.

TREMBOWLA. 30. 9. (wł.) We wsi 
Wieniawka pod Trembowlą w czasie za­
bawy w chacie gospodarza Susulskiego, 
jeden z parobków począł strzelać z ka­
rabinu na wiwat.

Skutki strzałów były fatalne. Kule 
zraniły śmiertelnie trzy osoby. Dwie 
osoby zmarły na miejscu, trzecia do.

gorywa w szpitalu.
Przerażony skutkami strzałów wła­

ściciel karabinu, odebrał parobkowi ka 
rabin i odszedłszy na bok popełnił sa­
mobójstwo.

W  kilka chwil później niefortunny 
strzelec - parobek również pozbawił się 
życia.

Napad uzbrojonej bandy na posterunek graniczny.
BIAŁOGRÓD, 30. 9. (PAT.) Nocy 

ubiegłej banda złożona z 10 uzbrojonych 
osób usiłowała przekroczyć granicę 
jugosłowiańską, kierując się ku poste 
runkowi granicznemu.

Napastnicy przyjęci zostali ogniem 
jugosłowiańskiej straży granicznej i 
usiłowali przedrzeć się siłą, lecz zo­
stali odparci na terytorjum bułgar­
skie.

Niszczący huragan na Riwjerze francuskiej
PARYŻ, 30. 9. Ubiegłej nocy nad Ri- 

vierą francuską przeszedł gwałtowny 
huragan, który wyrządził wielkie śzko 
dy.

W St. Maxime około tysiąca ludzi 
opuściło swe domy, które zostały zalane 
wodą. Rzeczka Preconil wystąpiła z 
brzegów, zalewając dzielnice miastecz­

ka. W Jouan les Pins woda zalała uli_ 
ce na wysokość 2 metrów. Również w 
miejscowościach Frejus, St. Raphael i 
Cannes powodzie wyrządziły wielkie 
szkody.

Ruch na kolejach i szosach jest 
przerwany. Winnice zniszczone.

potworzyły się w ziemi szczeliny ua 
przestrzeni kilku metrów. Koło wybrze_ 
ża zauważono obniżenie się terenu od 
4 do 10 metrów. Wszystkie domy w 
tych miejscach runęły.

Wstrząsy ziemi na Chalkidike spo_
. wodowane są przez wybuch podmorskie 
go wulkanu, znajdującego się medale_ 
ko wybrzeża.

Innego rodzaju charakter mają 
wstrząsy ziemi, jakie zanotowano wczo. 
raj w Salonikach, jest to trzęsienie zie­
mi, jak twierdzą uczeni, tektoniczne.

Wstrząsy te wyrząil'/' iy w Palom, 
kach również bardzo poważne szkody w 
budynkach. Bogaci mieszkańcy mia­
sta masowo uciekają do Aten, pozostali 
obozują za miastem, bądź też ua pla. 
cach. Nikt nie odważył się spać w do_ 
mu w obawie przed powtórzeniem się 
katastrofy. Dziś rano wstrząsy w Salo_ 
nikach ząów się powtórzyły.

Do Aten napływają od wczesnego 
ranka wiadomości o -nowych’ zniszcze_ 
niach i nowych ofiarach we wsiach ma­
cedońskich. Według najnowszych do­
niesień liczba zburzonych domów sięga
3.000.,Ofiary w ludziach mają być barr 
dzo wielkie.

PLOTKI ENDECKIE.
W ARSZAW A, 30. 9. (wł.) Prasa en­

decka podała dzisiaj wiadomość o zwo­
łaniu przez prezydenta Rzplitej sejmu 
i senatu w dniu 1 października.

Wiadomość ta jest wyssana z palca
i należy do zwykłych bujd endeckich, 
p. prezydent bowiem żadnego zarzadze 
nia w tej sprawie nie wydawał.



Cuda Teresy z Konnersreuf
W wieńcu niezwykłych legend.

Głośną była przed kilku laty ma­
ła wioska Konnersreut. Pielgrzy­
mowały tam setki i tysiące ludzi, 
żądnych, ujrzenia Teresy Neumann, 
córki ubogiego wieśniaka, na której 
ciele co piątek ukazywały się krwa­
we stygmaty Męki Pańskiej. Te­
resa z Konnersreut, prosta dziew­
czyna wiejska, poszcząca calemi 
miesiącami, otoczona atmosferą cu­
downości, ściągała do bawarskiej 
wioski pielgrzymów z całego świa­
ta. Wreszcie władze duchowne posta 
nowiły ją odgrodzić od ciekawości 
gawiedzi i nakazały jej odosobnie­
nie w chacie rodziców. Obecnie tyl­
ko w najrzadszych wypadkach mo­
żna do niej dotrzeć; ustały wypra­
wy pątnicze do Konnersreut, ustał 
napływ bogatych anglików i ame­
rykanów; powoli świat zapomina o 
,,cudzie z Konnersreut“ .

Jeden z dziennikarzy niemie­
ckich wTybrał się ostatnio do tej wio­
ski bawarskiej i opisuje, co się. w 
niej dzieje.

Jest rzeczą niezwykle trudną uj­
rzeć Teresę Neumann. Tylko ten* 
kto wykazać się może pisemnem 
pozwoleniem kurji biskupiej w "Re-

2 pism i depesz.
KRÓL M ICHAŁ K W IE K  W  HAM ­
BURGU NA CZELE OBOZU 40 CYGA 

NÓW Z POLSKI.
Od paru dni bawi w Hamburgu gru 

pa polskich cyganów z Poznania, złożo 
na z 40 osób, z królem pygańskim Micha 
łem K wiekiem na czele. Cyganie udają 
się stąd okrętem do Hiszpanji, gdzie 
m ają założyć warsztat kotlarski. Obóz 
cygański jest dla liamburczyków wieL 
ką sensacją.

——oOo------
.■SUKCESY DELEGACJI POLSKIEJ 

NA KONGRESIE PRACOW NIKÓW  
UMYSŁOWYCH,

* \Y Paryżu obraduje międzynarodo­
wa konferencja pracowników 
wyetu Z Polski, przybyli pp.: Kościółki 
i Gacki.

Z jutrzejszego posiedzenia zjazdu 
dwa fakty są godue zanotowania.

1) Zgłoszony przez p. Kościńskiego 
referat o ubezpieczeniach społecznych, 
dyskusja nad tym referatem, a w kon­
sekwencji przyjęcie rezolucji, opierają 
cej się na polskim systemie ubezpie­
czeń .

2) Dokonanie wyboru do władz kon 
ferencji. Na stanowisko radnego i za_ 
stępcy sekretarza generalnego powoła, 
ny został z Polski Kościński, który 
również wybrany został do międzyna­
rodowego biura pracy na miejsce ustę 
pującego przedstawiciela Czechosłowa­
cji.

 oOo------
ZA RA ZA  KRZYŻACKA W  

KOŚCIELE.
Ną zebraniu polskiego stowarzysze­

nia Świętej Róży, odbytem pod p rzeto , 
dnictwem księdza wikarego Maurera, 
ksiądz ten wygłosił przemówienie w ją 
zyku niemieckim, jakkolwiek uczestni­
kami zebrania byli polacy. Ksiądz ten 
zapowiedział przytem, że nie życzy so­

bie, aby na pogrzebach i nad grobami 
śpiewano i odprawiano modły w języ. 
ku polskim, gdyż polska modlitwa „ro_ 
bi złe wrażenie“.

Stanowisko to wywołało żywy pro_ 
test ze strony zebranych na sali K obiet 
polskich, które też natychmiast opuści 
ły salę, nie mogąc zgodzić się z takiem 
wprowadzeniem hakatyzmu do kościo­
ła.

Na to ks. Maurer zarzucił kobietom, 
że „nie są prawdziwemi katoliczkami, 
skoro chcą się modlić tylko po polsku**. 

 -oOo------
ECHA AFERY KOKAINOW EJ.
W  związku z wykryciem afery koka- 

inowej na Śląsku władze przeprowadzi 
ły trzy rewizje, mianowicie w mieszka 
niu b. komisarza p. p. w Będzinie Ła_ 
cha w Katowicach, narzeczonej jego, 
członkini baletu katowickiego p. Walte 
równy oraz w mieszkaniu p. Nowako. 
wej żony sekretarza sejmu śląskiego w 
Katowicach. W ynik tych rewizyj był 
negatywny.

Aresztowany we Lwowie bohater tej 
afery, Kazimierz Lach, został zwolnio. 
ny i oddany pod dozór policji. Nowako- 
wa siedzi w wiezieniu.

gensburgu, może dotrzeć do pokoi­
ku, w którym samotnica przebywa. 
Doniedawna odbywał się handel te- 
mi pozwoleniami. Chłopi z Konners­
reut sprzedawali takie pozwolenia 
po 10 marek; Wdała się w to kur ja 
biskupia i położyła kres temu han­
dlowi.

Teresa jest zatem niewidoczna. 
Ma obecnie już 34 lata, a wedle ofi­
cjalnej tezy od świąt Bożego Na­
rodzenia 1926 roku nie przyjmuje 
pokarmów. Zaś każdego piątku na 
ciele jej widoczne stają się krwa­
we stygmaty.

Piątki — to były dawniej wiel­
kie dni w Konnersreut. Z różnych 
stron kraju przybywały asfalto­
wym gościńcem auta i autobusy. Wj 
długim ogonku stali ludzie przed 
domem rodziny Neumann, by po­
tem przejść przez pokój, w którym 
na tapczanie leżała Teresa. Obecnie 
zniknęły autobusy. Teresa jest osa 
motniona...

Mimo to wciąż jeszcze przyjeż­
dżają żądni widoku stygmatyzo- 
wanej Teresy. W wyjątkowych wy 
padkach udaję się im zobaczyć ją. 
T to wtedy, gdy przebywa w ma­
łym ogródku swych rodziców. Ale 
na ten widok trzeba czekać czasem 
tygodniami..* Są tacy, którzy cze­
kają...'

A  czekają w mistycznej atmosfe 
rze, panującej w wiosce. W  ulicach, 
w ogrodach wioski jeden tylko te­
mat stanowi przedmiot rozmów: 
Teresa. Opowiada się — i Avierzy—, 
przeróżne opowieści.

A więc o dziecku, urodzonem z 
twarzą zwierzęcą, która za wsta­
wiennictwem Teresy przemieniła się 
w twarz ludzką; a Avięc o tern, jak to 
Teresa powiedziała obcemu człowie­
kowi, stojącemu przed nią, że umrze 

. do roku, ponieważ nie wierzy, co

też się stało...' W  ciągu 6 lat olbrzy­
mi wieniec legend oplótł dziewicę" z 
Konnersreut.

Opowiadają o nich z wielką gor 
liwością tubylcy.^ Opowiadają o cu­
downych zdarzeniach^ o mistycznych 
wypadkach, o atmosferze święto­
ści, owiewającej izdebkę stygmaty­
czki. Ale nietylko opowiadają, rów 
nież i handlują. Całe Konnersreut, 
to jedna wielka oberża, jeden dom 
zajezdny o setkach izb dla przyje­
zdnych. Zainstalowano w jednej z 
chałup księgarnię, w której sprze­
daje się liczne książki i broszury o 
Teresie i jej żywocie i cudach.

Konnersreut stało się miejscem 
pobożnych pielgrzymek — choć Te­
resa z nakazu władzy biskupiej jest 
niewidoczna i pędzi od 6 lat żywot 
w zupełnem odosobnieniu...

UNIEWINNIENIE W ALDEMAR AS A
Trwający od 3 dni wielki proct\ 

przeciwko b. premjerowi Litwy, pro i: 
Waldemarasowi, został zakończony w 
Kownie.

Najwyższy sąd litewski uniewinni? 
Wal dem a rasa.

W  toku rozprawy wyszło na jaw, że 
Waldemaras był przez swoich przeciw., 
ników oskarżony o sprzeniewierzenie 
53.000 koron duńskich. Sąd jednak nie 

mógł Waldemarasowi dowieść winy.
 O —

WSPÓLNY REPREZENTACYJNY 
DOM ROBOTNICZY w KARW INIE.

Sekcja polska i czeska związku gór_ 
ników w Karwinie wszczęły wspólną ak 
cję w celu stworzenia domu reprezenta 
cyjnego._Zakupiono już kino „Orpheus** 
w Karwinie wraz z przyległym budyn­
kiem. Z tych objektów kiedyś ma pow 
stać dom robotniczy w Karwinie. W  
tym celu zwołano do Karwiny wspólną 
konferencję rewirową przedstawicieli 
wszystkich organizacyj soc. demokr. 
polskich i czeskich zagłębia karwińskie 
go, w której wzięło udział 120 osób obu 
narodowości.

Bunt dezerterów.
przyczyną katastrofy pod Tłemcen.

W  prasie francuskiej ukazały się 
niezmiernie ciekawe wiadomości o 
akcji pacyfikaeyjnej w Ma rok ko i 
Algierze, rzucające pewne światło 
na przyczyny niedawnej katastrofy 
pociągu pod Tlemcen, wiozącego 
pułk Legji Cudzoziemskiej.

więcej prz-ed dwoma ty­
godniami rozpoczęła Francja oczy­
szczanie terenów, położonych kolo 
wysokich jezior marokańskich z re­
sztek powstańców, przyczem rozpo­
rządzenia francuskie dotyczyły rów 
nież małego oddziału, złożonego z 
dezerterów Legji Cudzoziemskiej.

Dezerterom tym groziło rozslrze 
lanie av przeciągu 24-ch godzin i 
skutkiem tego obsadzili oni przej­
ścia przez wąwozy, broniąc, się do 
upadłego.

Dowództaa7o francuskie było zmu 
szone nagwałt zażądać pomocy z 
Algieru i właśnie wysłany pociąg 
ze specjalnym bataljonem Legji Cu­
dzoziemskiej z Algieru, transporto- 
Avany bez zA\7ykłych ostrożności 
drogowych uległ straszliwej kata­
strofie kolejowej —  o czem już do­
nosiliśmy.

Tymczasem zbliża się okres zi­
my w Marokku i wojska francuskie 
stoją przed koniecznością rozpoczę­
cia ofensywy na wielką skalę, po­
nieważ dezerterzy francuscy zorga- 
nizoAyali okoliczne plemiona.

W  ZAYiązku z tern wybitny gen- 
rał francuski gen. Hurc został w y­
siany do Marokka dla objęcia na- 
czelnego dowództwa nad operacja­
mi.

Wolność zamiast 10 lat więzienia.
Sfery prawnicze Wiednia są obe 

cnie poruszone epilogiem tajemni­
czej 'sprawy, której początek sięga 
wiosny ub. roku.

• Oto aa7 maju roku 1931 wielkie 
Avrażenie av całym świecie Avy wo- 
łało sensacyjne m orderstA co aa7 Boli- 
wj i.

Na skraju dziewiczych lasów w Bo 
liwji av pobliżu La Paz, znaleziono 
zwłoki młodej Ayiedenki Ireny Chri- 
son, obok niej zamordowanego kup 
ca ze Stuttgartu Hansa Scheele, o- 
byclwoje zastrzelonych z karabinu.

Przez dłuższy czas nie można 
było rozwiązać tej zawiłej zagadki, 

kto jest sprawcą tej zbrodni. 
Dopiero \\7laściciel farmy, na 

której terenie znaleziono ZAvłoki za­
m ordow anych, niejaki Guitierrez,

nasuną! policji przypuszczenie, że 
mordercą musi być zazdrosny ko­
chanek Ireny Chrison, młody ku­
piec z. Wiednia., Walter Kohn, który 
AvyAA ędrował z nią do Boliwji.

Natychmiast aresztowano Kchna 
pod zarzutem popełnienia morder­
stwa na kochance i rywalu. Kohn 
przysięgał, że jest niewinny, lecz na­
daremnie.

Zeznania Guitierreza obciążały 
go tak bardzo, że

skazano go na 10 lat więzienia.
Moralne poszlaki przeciwko Ko 

hnowi były istotnie bardzo silne i 
-wszystko wskazywało na to, że 
Kohn, powodowany zemstą, zgładził 
niewierną kochankę i swego następ­
cę. Jako syn znanego i zamożnego 
kupca wiedeńskiego, właściciela je-

Śmierć „czerwonej milionerki”.
„Ostatnia mohikanka" zatruła się alkoholem.

W jednym z luksusowych pen­
sjonatów w Waszyngtonie zmarła 
niedaAvno wskutek nadmiernego uży 
wania alkoholu 50-ietnia indjanka, 
Marja Elkins, zwana popularnie 
„czerwona miljonerka“ .

Życie tej kobiety było niezwykle 
awanturnicze. Urodziła się jako cór­
ka AYodza indjańskiego, ze szczepu 
Osage i nazywała się właściwie E-he 
ke-op-pe. Żyła początkowo av nędzy. 
Po śmierci ojca amerykanie odkupi 
li od niej tereny, na których znaleźli 
naftę. Mary Elkins stała się odrazu 
miljonerką.

Była jednak nałogową alkoholi- 
czką i AA7ydaAvała na zabawy mnóstwo 
pieniędzy. W przeciągu 15 ostat­
nich lat Avydała około 50 mil jonów 
złotych na alkohol i inne przyjemno 
ści. Posiadała 4 luksusowo urządzo­
ne pałace, 12 samolotów, setki stro­
jów, spro\A7adzanych z Paryża. Lu­
bowała się w przepychu^w wystaw- 
ności, na wszystkie publiczne wystę 
py stroiła się bogato, pokazując dro 
gocenną biżuterię. Mimo rozrzutno- 
•ści pozostaAvila jeszcze 2 miljony do 
larów w gotówce i 20.000 hektarów 
ziemi i lasów.

Zabawy i uczty odbywały się w 
je j luksusowej willi w Colorado 
Springg. Już od rana lubiła 
ubierać się wystawnie i objeżdżać 
wszystkie sklepy szczególnie jubi­
lerskie, gdzie kupowała wszystko to 
to, co się jej podobało. Była doskona 
łym jeźdźcem i lubiła się popisywać 
różnymi kunsztykami na koniu. Ro­
biła to często na ulicy, tamując ko­
munikację, za co płaciła wysokie ka­
ry. Ulubioną jej rozrywką było od­
wiedzanie kramów indyjskich, gdzie 
wywoływała zwyczajnie awanturę 
która kończyła się bójką.Naturałnie 
wszystkie szkody, jakie ponosili 
kramarze w czasie bójki, płaciła so­
wicie.

Wychodziła cztery razy żarna ż. 
Z ostatnim  m ężem  by ła  rozAviedzio- 
na. Potem  m iała różnych kochanków  
naAvet żonatych. Żonom  płaciła od­
szkodow anie za m ężów , których im  
zabierała. W  testam encie zarządziła  
aby w czasie je j pogrzebu odbyw ała  
się AA7esoła uczta. Generalną spadko­
bierczynią je j m ajątku została je j  
16-letnia córka Żaklina, w ychow y wa  
na aa7 jedn\7m ?  kalifornijskich  klasz 
łorÓAv.

dnej z największych hurtowni zega 
rów, pracował Kohn u ojca, lecz 
przed dwoma laty usamodzielnił się 
i założył na Marialiilferstr, Avłasny 
magazyn pod firmą „Dom upomin-
kÓAAr“ .

Już w krótkim czasie dała się 
młodemu Kohnowi zła konjimktura 
przykro Ave znaki. Zwinął zatem 
interes i Avraz ze swoją sprzedaw­
czynią, Ireną Chrison, 
wyjechał do Ameryki Południowej.

Z listów obojga Avynikało, że 
czuli się na obczyźnie zadowoleni 
i żyli ze sobą szczęśliAA7ie tak długo, 
dopóki nie pojaAvił się „ten trzeci“ .

Zaznajomili się podczas Y\7yciecz 
ki do Boliwji z kupcem ze Stuttgar­
tu, Hansem Scheelem. Walter Kohn 
zmiarkoA\7ał Avkrótce, co się święci. 
Widząc, że Irena darzy względami 
Scheela, pozostawił ją z nowym 
Avielbicielem w farmie Guitierreza.

W  kilka dni później zostali za­
mordowani Irena Chrison i Hans 
Scheel, a Kohn aresztowany.

Także jego towarzysza i przewo 
dnika, indjanina Lunę, podejrzewa­
no o współudział w morderstwie i 
skazano na kilka lat więzienia.-

Obrońcy Kohna nie dali jednak 
za wygraną.

Udało im się wykazać, że Kohn 
stanowczo nie miał karabinu, z któ 
rego padły strzały do zamordowa­
nych.

Na tej podstaAvie wznowiono 
śledztwo. I  oto okazało się, że 

takie właśnie karabiny posiada 
Guitierrez.

Nie dość n-a tern.
Szczegółowa reAvizja, przepro­

wadzona w mieszkaniu farmera, Avy 
kazała, że posiada on zręcznie u- 
krytą biżuterję i inne drobiazgi, 
pochodzące z obraboAYania Ireny 
Chrison.

Guitierrez został aresztowany. 
Przyparty do muru, 
przyznał się do zamordowania wie­

denki
i jej towarzysza a v  celach rabunko­
wych.

Natychmiast zwolniono z wię­
zienia Waltera Kohna i Luna
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REWOLUCJA W KRAINIE KAWY.
WOJNA DOMOWA W JBRAZYLJL — SAO PAULO PRZECIW RIO DE JENEIRO. — POWRÓT DO 
PRAWA I KONSTYTUCJI. -  REWOLUCJA R. 1032 ZEMSTĄ ZA PRZEWRÓT R. 1030. — PRE­

ZYDENT YARGAS. — ROLA NIEMIECKICH SZTABOWCÓW.
Brązylja jest od 9 lipca terenem 

zażartej wojny domowej, której za­
ciekłość i podłoże nadają jej zupeł­
nie odmienny charakter od dotych­
czasowych tak częstych, a zazwy­
czaj nickrwawych : niezbyt poważ­
nych przewrotów. Ośrodkiem rewo­
lucji jest stan brazylijski Sao Paulo 
i miasto tego samego imienia, dru­
gie z kolei pod względem ludności 
po stolicy Rio de Janeiro, a równo­
cześnie największy port brazylijski.

Stan Sao Paulo jest ośrodkiem 
produkcji i wywozu kawy, stano­
wiącej najwybitniejsze źródło bo­
gactwa brazylijskiego. Obszar stanu 
Sao Paulo równa się połowie obsza­
ru Polski.

W ojska powstańców i prezyden­
ta, dr. Getulio Vargas, liczą razem 
najwyżej 60.000 ludzi. Jest między 
nimi bardzo wielu mieszańców, mu­
rzynów i czerwonoskórych, gdyż 
Portugalczycy, którzy skolonizowali 
Brazylję i których język jest tam 
panującym, najłatwiej ze avszv  
stkich białych narodów wchodzą w 
związki z rasami kolorowemi.

Dotychczas rewolucje brazylij­
skie miały na celu zdobycie władzy 
przez poszczególne jednostki, wzglę 
dnie kliki. W tym wypadku jednak, 
obok pierwiastka osobistego, wystę­
puje również pierwiastek ideowy. 
Dowodzi tego ?akt, że prawdziwy 
entuzjazm rewolucyjny panuje w 
Sao Paulo.

Hasiem rewolucji w Sao Paulo 
jest „powrót do prawa i do konsty­
tucji". Zwraca się ona przeciwko 
dyktaturze prowizorycznego rządu 
prezydenta Yargasa, który jest u 
władzy od rewolucji październiko­
wej w r. 1930. Vargas rozpędził par­
lament pod pozorem, że przeszka­
dza mu w pracy nad odnowieniem 
i rozbudową kraju. Próbował wpro­
wadzić oszczędności przez radykal­
ne ograniczenie ilości urzędników i 
zbędnych wydatków, tak, że mógł 
wyrównać budżet, nie uciekając się 
do nowych pożyczek, zapobiec spad­
kowi waluty i chwilowo wzmóc tę­
tno życia handlowego i przemysło­
wego. Starał się również o poprawę 
stosunków na terenie szkolnictwa 
i opieki społecznej.

Mimo to prezydent nie zdobył 
sobie sympatji ludności. Twierdzo­
no o nim w kraju, że jest człowie­
kiem słabym, narzędziem w ręku 
kliki generałów. Do wybuchu rewo­
lucji przyczyniła się również trady­
cyjna rywalizacja między Rio de 
Janeiro i Sao Paulo, przyczein ten 
ostatni stan, na równi z innemi, 
sprzeciwił się ograniczeniu swojej 
autonomji przez centralne władze. 
Zarzucano również prezydentowi, 
że nie dość dba o wywóz kawy i że 
zbyt pochopnie otworzył kraj dla 
obcych kapitałów.

Obecna rewolucja jest odwetem 
za przewrót w październiku 1930, 
kiedy powstańcy, tym razem ze sto­
licy i z innych stanów, zbuntowali 
się przeciw prezydentowi Washin­
gtonowi Luizowi ze Sao Paulo za 
to, że protegował swój stan rodzin­
ny i ludzi, stamtąd pochodzących. 
Obecnie Sao Paulo, odsunięte przed 
dwoma laty od wpływu na władze 
centralne, stara się zemścić na ów­
czesnym zwycięscy.

Nie można twierdzić, aby powsta 
nie miało na celu zupełne uniezależ­
nienie się zbuntowanego Sao Paulo, 
a wskutek tego rozpadnięcie się ol­
brzymiej Brazylji na kilka części. 

. Chodzi raczej o inny układ sił i 
, wpływów wewnątrz państwa. Cho­
ciaż obiegają również pogłoski, iż 
rewolucjoniści starają się zagranicą 
o uznanie ich za stronę wojującą, co 
byłoby wstępem do oderwania się. 
A są przy tern i w stolicy kola, które 
nie martwiłyby się zbytnio z powo­
du oderwania się Sao Paulo, gdyż 
dotychczasowe cla ochronne, powo­
dujące drożyznę, wprowadzone zo­
stały głównie na żądanie przemysłu 
brazylijskiego, mającego w Sao Pa­
ulo swą główną siedzibę.

W każdym razie ponawiane ro­
kowania o zawieszenie broni pomię­

dzy stronami wojującemi nie dopro 
wadziły do rezultatu, a krwawsze 
walki dały się jeszcze bardziej od­
czuć eksportowi brazylijskiemu i 
tak już dotkniętemu kryzysem. Wal 
ka ta jest niesłychanie szkodliwa 
dla Brazylji, a w razie przedłużenia 
jej może stać się zgubną. Rewolucja 
brazylijska odbija się również na 
interesach innych państw zaanga­
żowanych w Brazylji, a przedewszy

Ostrze kryzysu dotknęło wszy­
stkie klasy i zawody, wszędzie spo­
wodowało spadek obrotów i reduk­
cję dochodów. Powiększyły się chy­
ba jedynie kadry wszelkiego rodza­
ju oszustów, aferzystów i wydrwi­
groszów, spekulujących na nędzy, 
naiwności i łatwowierności ludzkiej. 
Pomnożyły się również formy i me­
tody działania tego oszukańczego 
pasożytnictwa społecznego, które 
tern trudniej rozpoznać i zwalczać, 
że SAvoje kryminalne praktyki naj­
częściej ukrywa pod płaszczykiem 
akcji społecznej i działalności spół­
dzielczej.

Przed kilku laty byliśmy świad­
kami powstawania, zwłaszcza na te­
renie Małopolski, w Krakowie i 
Lwowie, różnych banczków, kas i 
„spółdzielni" kredytowych, za któ- 
remi kryli się krajowi i zagraniczni 
aferzyści i kombinatorzy, przeważ­
nie żydzi. Przy pomocy całej armji 
akwizytorów sprzedawali w oszu­
kańczy sposób na laty popularne 
wówczas dolarówki, premjówki bu­
dowlane i inne papiery procentowe. 
Ludzie nieuświadomieni, wprowa­
dzeni w błąd szumnemi obiecanka­
mi, nietylko przepłacali kilkakrot­
nie wartość tych papierów, ale po 
zapłaceniu ostatniej raty zamiast 
obiecanych dolarówek czy premjó- 
wek, otrzymywali nic nieznaczące 
poświadczenia, że są „współwłaści­
cielami" tych papierów. Skargi są­
dowe pozostały bez skutku, gdyż 
okazało się, że za rzekomemi spół­
dzielniami stało kilku sprytnych 
aferzystów, którzy wczas się ulot­
nili.

Przykre doświadczenia poszko­
dowanych i ostrzeżenia prasy zro­
biły swoje: interes z dolarówkami 
i premjówkami dzisiaj nie idzie. 
Dlatego spryciarze i kombinatorzy 
zabrali się w inny sposób do nabie­
rania naiwnych. Wiedząc, że są mi- 
Ijony kandydatów na pożyczki, za­
częli tworzyć tu i owdzie anonimo­
we, podejrzane spółdzielnie: hipo-
teczno - budowlano - parcelacyjno- 
oszczędnościowe, posagoAve i inne, 
które przy pomocy szumnej rekla­
my prasowej i natrętnej akwizacji 
domowej obiecują ludziom długoter 
minowe i niskoprocentowe pożyczki. 
Przeważnie oszukańcze te spółdziel­
nie żądają zapisania sie na członka,

stkiem Stanów Zjednoczonych, któ­
re ulokowały tam około pot miljar- 
da dolarów. Warto wreszcie wspom­
nieć, że operacjami wojennemi po 
stronie paulistów kierują byli wyż­
si oficerowie niemieccy. W połud­
niowej Ameryce następuje obecnie 
najpiękniejsza pora roku. A to mo­
że przewlec zgubne dla kraju ope­
racje wojenne i walki domowe.

W. J.

opłaty wstępnego i miesięcznych 
wpłat na udział. Pożyczka jest „mu­
rowana",, trzeba tylko czekać swojej 
kolei, najdłużej 6 miesięcy! Zwykle 
pomimo najakuratniejszego płace­
nia rat, pożyczki się nie otrzymuje, 
taki rzekomy „bank" czy taka rze­
koma „spółdzielnia" stają się głuche 
na wszelkie pisma i wreszcie z pra­
sy ludzie się dowiadują, że „spół­
dzielnia" upadła, że aresztowano 
członków jej zarządu jako zwyczaj­
nych oszustów itd. Rzecz jasna, 
wszelkie wpłacone raty przepadają, 
pozostaje żal i wstyd.

Dlatego ostrzegamy wszystkich 
przed owemi niebieskiemi ptaszka­
mi, kryjącemi się w tęczowym sztan 
darze spółdzielczości* Zasadą po­
winno być, że wszystkie sprawy pie 
niężne załatwia się w spółdzielni 
kredytowej, należącej do związku 
rewizyjnego i solidnie prowadzonej, 
w której zarówno członkowie jak i 
zarząd oraz rada nadzorcza składa­
ją się ze znanych w okolicy obywa­
teli. Wystrzegać się natomiast na­
leży wszelkich nieznanych, t. zw. 
„dzikich" spółdzielni, mających sie­
dzibę w innych województwach czy 
w innych dzielnicach, a obiecują­
cych na dogodnych warunkach ta­
nie pożyczki, czy jakieś inne „świet­
ne" interesy finansowe. Nigdy nie­
wiadomo, czy za taką spółdzielnią 
nie stoją oszuści i aferzyści. Jeżeli 
się ma wątpliwości, czy jakaś po­
dejrzana spółdzielnia należy do zwią 
zku rewizyjnego, to trzeba się zwró­
cić po odpowiednie informacje do 
rady spółdzielczej przy ministerjum 
skarbu (Warszawa, ul. Rymarska 
5), lub do najbliższego związku re­
wizyjnego.

B I U R O

„OBRONA"
Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27.
Załatwia wszelkiego rodzajn sprawy:
Pisze prośby, rekursy. zażalenia, apela­
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych .Samorządowych, Szkol­

nych, Wojskowych i t. p.
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo­
we oraz obrońca do spraw Administra­

cyjno - Urzędowych.

Z KALENDARZA.

Październik.
Dziesiąty zkolei w obowiązującym 

obecnie kalendarzu gregoriańskim mie 
siąc październik nosił w języku staro, 
polskim nazwę „pajęcznik** lub „win- 
ńik**. Poiską swą nazwę zawdzięcza on 

paździorom, które przykrywają włók­
no na lnie, a wr międleniu oblatują.

Kalendarz kościelny na październik 
Wykazuje tylko jedno ważniejfce świę­
to, a mianowicie Matki Boskiej Różań­
cowej. Pierwsze ślady nabożeństwa ró­
żańcowego w Polsee ukazują się już w 
X III  wieku. W r. 1483 papież Innoctn 
ty V III nadał już odpusty różańcowe 
dla bractw kościelnych w Krakowie. 
Dzięki Dominikanom na początku X V  
w. już w całej Europie było znane nabo 
żeństwo różańcowe.

Z ważniejszych wydarzeń liistoryez 
nyeh, które miały miejsce w październi 
ku wymienić należy: Unja Horodelska 
Polski z Litwą (2.10 1413), klęska pola. 
ków i śmierć Żółkiewskiego pod Ceco- 
rą (7.10. 1620), zwycięstwo Jana III pod 
Parkanami (9.10. 1683), zwycięstwo Ja 
na III pod Choeinem (10.10. 1672,)
śmierć Tadeusza Kościuszki w Solurze 
(15.10. 1817), bitwa narodów pod Lip. 
skiem (16.10. 1813), śmierć ks. Józefa w 
ElsteTł e (13.10. 1813), traktat rozbioru 
Polski między Rosją i Prusami (24.10. 
1795), połączenie się Śląska Cieszyńskie 
go z Polską (30.10. 1918).

Październik jest już miesiącem je . 
siennym i wszystkie przysłowia ludowe 
mówią przeważnie o nad chodzącej zi­
mie. Mówi się więc po wsiach: „Gdy nic 
rychło liść opada, zima ostra bywa r» 
da“, — albo też „Od św. Urszuli, oczekuj 
śnieżnej koszuli*.

Lud wiejski, będąc zdania, że pod 
względem pogody październik podobny 
bywa marcowi, powiada *zwTykle: ,Mie 
ciąc październy, obraz marca wierny *. 
Ogrody i pola już puste, mówi o tem 
znów inne przysłowie: „Na św. Fran. 
ciszka — chłop już w polu nic nie zys- 
ka“. Grzmoty w tym miesiącu są prze­
powiednią niedobrą, bo „Grzmot paź­
dziernikowy — przynosi niestatek zimo 
wy“.

O ile pierwsza połowa październi­
ka jest bardzo często pogodna i słoneez 
na, przynosząc jeszcze krótką iluzję la 
ta, o tyle druga połowa tego miesiąca 
przynosi jnż dnie deszczowe i ponure. 
Ziemia, obdarta z szaty zielonej czerni 
się wszędzie żałobnie, wiatr szumi ża!o 
śnie.

Jednem słowem nastaje okres smu. 
tnej i ponurej jesieni.

 h>1jo-----

Bomba ną sali 
tanecznej.

Europejski klub w bengalskiej 
miejscowości Chittagong stał się 
onegdaj widownią krwawego aktu 
terorystycznego, którego ofiarą pa­
dło kilka osób.

W  czasie dancingu, gdy zabawa 
znajdowała się w swym punkcie kul 
minacyjnym, a sala nabita była roz- 
bawionem, wytwornem towarzy­
stwem europejskiem, przez jedno z 
otwartych okien wrzucono bombę.

Nastąpił straszliwy wybuch, o- 
beeni, ogarnięci paniką, rzucili się 
ku wyjściu, a na środku sali rozle­
gły się

krzyki i jęki rannych.
Uciekający natknęli się przed 

drzwiami na grupę uzbrojonych te- 
rorystów, których jednak wspókie- 
mi siłami odpędzono, zasypując ich 
strzałami. Na miejscu pozostała jed 
nak hinduska dziewczyna, ubrana 
po męsku.

Była martwa, otrzymała bowiem 
śmiertelny postrzał w głowę. W kie­
szeniach jej ubrania znaleziono moc 
nabojów karabinowych. Rozpozna­
ną w niej pewną nacjonalistkę, stu­
dentkę uniwersytetu w Kalkucie, 
poszukiwaną oddawna przez policję 
za udział w rozruchach

nacjonalistycznych.
Z osób, będących na sali, ofiarą, 

wybuchu padła angielka, pani Su- 
livan, zabita odłamkiem bomby. Po- 
zatem jest 8 osób rannych, wśród 
nich dwóch urzędników policji.

W  związku z tym zamachem a- 
resztowano kilku młodych indusów.

Zamach ten jest prawdopodobnie 
pierwszą próbą wykonania groźby, 
zawartej w ulotce, rozpowszechnia­
nej ostatniemi czasy w całych Jii- 
djach, a grożącej śmiercią wszy­
stkim europejczykom

ZAKOŃCZENIE FRANCUSKICH MANEWRÓW.

Manewry armji francuskiej dobiegły końca. Na ilustracji widzimy na­
czelnego wodza Weyganda (x) w otoczeniu sztabu generalnego.

Wystrzegać się
podejrzanych spółdzielni



Sadźmy drzewa na nieużytkach i przy drogach! k R O N J K a
Niech kraj r asz nie wygląda jak pustynia.

Podróżnego, który z okien pociągu 
lub samochodu przygląda się krajobra­
zowi polskiemu, uderza przedewszy- 
stkiem znaczna ilość obszarów, niepo- 
krytych żadną roślinnością i niewyzy- 
Skanych nawet jako pastwiska. W  mniej 
żyznych okolicach kraju nieużytki ta­
kie są niemal co krok spotykane. Zdru 
giej strony widzi sic również wiele 
dróg, a nawet ważniejszych szos, nie 
obsadzonych nawet najskromniejszemi 
drzewkami.

Fakty te rażą szczególnie każdego, 
kto zwiedzał zachodnią Europę i pa­
mięta, jak tam każda niemal piędź zie. 
mi jest odpowiednio wyzyskana i na­
wet na najgorszych gruntach rosną ja­
kieś pożyteczne czy ozdobne rośliny, a 
wszelkie drogi, przez umiejętne wysa­
dzanie drzewami, stanowią piękne i 
cieniste aleje.

Że zadrzewienie nieużytków jest rze­
czą korzystną z punktu widzenia gospo 
darczego, a dla kraju ze wszech miar 
pożyteczną — nie trzeba chyba udowad­
niać. Każdy właściciel gruntu, nie na­
dającego sic do uprawy ze względu na 
swą nieurodzajność, piasczystość, czy 
leż nadmierną wilgoć, powinien we 
własnym, dobrze zrozumianym intere. 
sie, zdobyć sie na jednorazową, stosun­
kowo niewielką inwestycje i postarać 
sie o stopniowe chociażby zalesienie 
tych zupełnie bezużytecznych gruntów.

Niema bowiem prawie tak jałowego 
gruntu, na którymby sie nie dało za­
sadzić jakiegoś gatunku drzew. Sosny 
udają sie na najgorszych piaskach, 
mokradła można obsadzić wikliną; taka 
np. topola niekłańska, niedawno wpro­
wadzona, nadzwyczaj oporna odąiiana 
kanadyjskiej topoli, mająca minimalne 
wymagania co do gruntu, rozwija sie 
znakomicie, zarówno na gruntach pod­
mokłych, jak i nieurodzajnych pias­
kach, a posiada jeszcze te załete, iż po 
30-tu latach nadaje sie już do eksplo. 
atacji. W  żyźniejszych i bardziej za­
ludnionych okolicach możnaby z wiel­
kim pożytkiem wysadzać drogi drze­
wami owocowemi.

Niestety, pomimo widocznych i nie­
zaprzeczalnych korzyści, jakie dać mo­
że sadzenie drzew, idea ta jest mało po. 
pularn a w społeczeństwie, a rolnicy 
wobec kryzysu boją sie wszelkich in- 
westycyj.

Zadrzewianie kraju ma znaczenie 
nietylko dla gospodarstw prywatnych, 
ale i dla całe j o społeczeństwa. Względy 
zdrowtne wymagają, aby zadrzewienie 
kraju było możliwie geste, badania zaś 
meteorologiczne wykazały, iż lasy ma­
ją bardzo korzystny wpływ na klimat. 
Oprócz tego zalesienie kresów państwa 
jest nader ważne z punktu widzenia 
obrony kraju.

To też jeżeli państwo w drodze usta­
wy stara sie ochronić lasy przed rabun 
kową gospodarką, powinno ono z dru­
giej strony wszelkiemi dosiepnemi 
środkami popierać idee zadrzewiania 
kraju. Takim ośrodkiem, stosunkowo 
mało kosztownym, byłaby odpowiednia 
propaganda, któraby rzuciła w szerokie 
masy hasło sadzenia drzew i wskazała 
korzyści, jakie tą drogą mo?na osią­
gnąć.

Należałoby np. ustalić jakiś „naro­
dowy dzień sadzenia drzewek", w który 
pan prezydent, jako pierwszy gospo. 
darz państwa, zasadziłby własnoręcznie 
honorowe drzewko, zaś wszędzie na pro 
wincji czyniliby to wojewodowie w 
Imieniu głowy państwa.

Można również wprowadzić jakiś 
medal, czy odznakę dla wszystkich, któ 
rzy sie zasłużyli idei zadrzewienia kra­
ju, a wiee dla wójtów i sołtysów, któ­
rzy w swoich gminach i wsiach rozwi­
ną najbardziej owoeną działalność oko­
ło krzewienia tej idei, dla tych właści-

Dr. med.

A. Konarski
choroby wewnętrzne

przyjmuje 3 —  6 pp. 
II Aleja 20, Ił-ga brama 

teł. 7-65.

cio i ziemskich, którzy okażą naj wiek. 
szą gorliwość w zadrzewianiu nieużyt. 
ków; można wyznaczyć premje za naj­
piękniejsze okazy drzewek i t. p.

Taka „psychologiczna propaganda44 
może stosunkowo niewielkim kosztem 
przyczynić sie do upiększenia naszego 
kraju i przysporzenia mu bogactw na­
turalnych.

Przykładem dla nas powinny być 
Włochy, gdzie Mussolini w głębokiem 
zrozumieniu ważności kwestji zalesie­

nia kraju dla jego bogactwja narodo­
wego, wydal przed trzema laty dekret, 
nakazujący włoścjanom sadzenie topo­
li, wyznaczając równocześnie odpo­
wiednie premje pieniężne.

Skutkiem tej akcji zasadzono w 88 
prowincjach w ciągu dwóch lat ponad 
3 miljony drzewek, co jest dowodem, 
jak wielki rezultat może osiągnąć mą­
drze pomyślana akcja rządowa w kie­
runku zalesiania kraju.

A. M.

Październik

1
Sobota

Zaostrzenie strajku elektrycznego
w Częstochowie.

Z ZEBRANIA ZARZĄDU ZRESZENIA I PRZEDSTAWICIELI 
UGRUPOWAŃ GOSPODARCZYCH.

Onegdaj o godz. 8 wiecz. odbyło 
się w Częstochowie zebranie zarzą­
du zrzeszenia abonentów prądu e- 
lektrycznego wraz z przedstawicie­
lami ugrupowań gospodarczych i 
politycznych, w liczbie około 100 ©- 
sób.

Celem zebrania było omówienie 
dalszej akcji strajkowej w związku 
z ogłoszoną w dniu wczorajszym 
przez elektrownię nową taryfą o- 
płat za prąd, którą grzeszenie uwa­
ża za gorszą od taryfy dotychczas 
obowiązującej.

Na zebraniu obecni byli przed­
stawiciele 12 różnych na terenie mia 
sta organizacyj zawodowych i spo­
łecznych, reprezentujących 5.400 
czynnych członków.

Między innymi w zebraniu wzię­
li udział przedstawiciele związku

zawodowego lekarzy w Częstocho­
wie, związku farmaceutów, stowa­
rzyszenia lokatorów, stowarzysze­
nia urzędników skarbowych, stowa­
rzyszenia drobnych kupców ckrześ- 
cjańskich, stow. stanu średniego itp.

Zapadła uchwała, aby zaostrzyć 
strajk, gdyż nowa taryfa jest naj­
zwyklejszym wykrętem elektrowni, 
której celem jest wprowadzenie 
mieszkańców w błąd, a w konse­
kwencji narażenie ich na znaczne 
straty pieniężne. Postanowiono na­
stępnie wydać odetwę do społeezeń 
stwa, aby nie podpisywano umowy 
z. elektrownią.

Wkoócu postanowiono w najbliż 
szym czasie zwołać walne zebranie 
abonentów, które ma się odbyć w 
najbliższych dniach.

Ostrzeżenie
Podpisane Stowarzyszenia i Związki 

oświadczają, że opublikowana przez E- 
lektrownię w Częstochowie „Blokowa 
taryfa", w niczem nie zadawala slusz. 
nych żądań ludności.

Wobec tego wzywają swych człon­
ków, jak i cały ogół konsumentów do 
niepodpisywania nowych umów. Ten, 
kto podpisze nowe umowy z Elektro. 
Wnią, zdany jest na łaskę i niełaskę tej 
że, gdyż w umowie znajdują się nowe 
zobowiązania, mogące narazić kjonsu- 
menta na wielkie straty pieniężne. No­
wa taryfa jest obliczona tak, że żaden 
obywatel nie będzie w stanie korzystać 
z ulgowych stawek. Stowarzyszenia i 
związki opracują w najbliższych dniach 
wespół z Zarządem ZAPE. dalszą tak­
tykę wałki o tani prąd, która w krót­
kim czasie zmusi Elektrownię do za. 
sadniczej zmiany stanowiska.

Podpisane Stowarzyszenia i Związki 
zapraszają pełnomocników nast. orga­
nizacji Stow. Przemysłowców i Kupców 
Stow. Kupców Polskich, Stow. Drob­
nych Kupców Żyd., Zw. Pań Domu, 
Stow. Właścicieli Nieruch. Żyd., Stew. 
Nieruch. Chrzęść., Stow. Pracowników

Miejskich, Poczt, Kolejowych, Samorzą 
dowych, Związki Zaw. Przemysłu Pa­
pierniczego, Metalowego, Chemicznego, 
Gastr. i Hotelowy, Służby domowej, 
Nauczycieli szkół śred. i Powsz., Stow. 
Dewocjonał., Koło Właśc. Aptek, Z w. 
Adwokatów, Zw. Prac. Kasy Chor., Zw. 
Inwalidów, Rezerwistów, Powst. Górno 
śląskich., P. O. W., PPS. CKW., Prez. 
BBWR., Radę klasową Zw. Zaw., Radę 
Okr. chrz. Zw. Zaw., Zw. Felczerów, 
Dentystów, Akuszerek i Stow. Rodziny 
Policyjnej — do zebrania się we wto­
rek, 4 10. 1932 r. o godz. 20-ej w lokalu 
ZAPE. (Aleja 9), a to celem omówienia 
dalszej taktyki w walce o tani prąd.

Zarząd ZAPE, Okr. To w. Rzemieśl­
nicze, Ccntr. Zw. Rzem. Żyd„ Stow. Lo. 
katorów, Korporacja Insi Elektryctz., 
Stow. Urzędników Skarbowych, Zw. 
Zaw. Farmac. Prac., Zw. Zaw. Lekarzy 
Obw. Częsi, Zw. Podofic. Rezerwy, Sto­
warzyszenie Emerytów, Stow. Drobn. 
Kupców Chrz., Stow. Stanu średniego. 
Reprezentujące refem 5.4WO ezynnycb 
członków.
Częstochowa, dnia 29 września 1932 r.

Złodziej w przebraniu Konduktora
DOKONYWAŁ KRADZIEŻY W  POCIĄGACH NA LINJI KATO­

WICE — CZĘSTOCHOWA.
Przed kilku dniami donosiliśmy konduktorowi Fr. Gajdeckiemu

o zatrzymaniu znanego złodzieja ko 
lejowego Stanisława Nowickie®©,
który osadzony został w więzieniu.

Dowiadujemy się dziś szczegó­
łów, dotyczących tego ptaszka. Otóż 
Nowicki dokonywał kradzieży w 
przebraniu konduktora kolejowego.

Nikt nie mógł się domyśleć, że 
konduktor, który rzekomo pełnił 
służbę, mógł się dopuszczać kradzie­
ży. Sprytny złodziej, nie wzbudza­
jąc najmniejszego podejrzenia, do­
konywał przez dłuższy czas poważ­
nych kradzieży w przedziałach dru- 
kiej klasy pociągów, kursujących 
na linji Katowice — Częstochowa.

W  krótkim stosunkowo czasie 
Nowicki skradł walizkę z gardero­
bą i bielizną Zofji Piątkowskiej z 
Zawiercia, walizkę i garderobę a- 
dwokatowi Bernardowi Tropperowi 
z Lodzi, płaszcz kolejowy i książki

Ząbkowic, portfel z gotówką i doku­
mentami i zegarek Piotrowi Sudzie, 
zam. w Katowicach, portfel z gotów 
ką i dokumentami kolejowemi u- 
rzędnikowi dyrekcji kolejowej w 
Katowicach Brunonowi Strzempce 

wiele innych.
Przy Nowickim znaleziono szla­

frok damski niebieski, sweter zielo­
ny damski, parę podwiązek dam­
skich, mydełko toaletowe, gąbkę 
czerwoną, kremu tutkę, zegarek ni­
klowy z żółtym cyferblatem firmy 
.,Belarja“ z cienką dewizką, papie­
rośnicę srebrną z karbami, płaszcz 
męski o podwój nem wierzchu i bu­
dzik czterokanciasty w czarnej o- 
orawie firmy „Junghait“ . Wszyst­
kie te rzeczy znajdują się w wydzia­
le śledczym w Częstochowie.

Właściciele ich są nieznani.

Dziś: Remigiusza 
Jutro: NMP. Róży 
Wsckó4 słońca: 5 36 
Zachód słońca: 524.

RAD JO
WARSZAWA.

Sobota, 1 października.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz. bież- 12.10. Codz. Prze., 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.19. 
Muzyka jazzowa. 15.30. Wiad. wojsk.
15.40. Słuch, dla dzieci 16.05. Ar je i pieś 
ni. 16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków.
16.40. Przegląd wydawnictw perjodyczn.
17.00. Koncert popołudn. 18.00. Naboż. z 
Wilna. 19.00 Muzyka religijna. 19.10. 
Rozmaitości. 19.30. Kom. Tow. Zach. do 
Hod. koni w Polsce. 19.35. Pras. Dz. R. 
19.45. Wiad. ogrodnicze. 19.55. Program 
na dz. nast. 20.90. Muzyka lekka. 20.55. 
Na widnokręgu. 21.10. D. c. koncertu. 
21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55. Kom. 
Gl. Wojsk. St. Meteor, dla kom. iotn. 
22.05. Utwory Chopina. 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka tan.

KATOWICE.
Sobota, 1 października.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. Pły 
ty. 12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Intermezzo muz, 
15.30. Tr. z Warsz. 16.05. Intermezzo mu 
zyczne. 16.20. Skrzynka poczt. 16.40. Tr. 
z Warsz. 18.00. Naboż. z Wilna. 19.00. Mu 
zyka religijna. 19.15. Feljeton sporto­
wy. 19.30. Program na dz. nast. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. z Warsz. 19.45. Lato w 
Czechosłowacji. 20.00. Tr. z Warsz. 22.00* 
Program na dz. nast. 22.05. Tr. z War­
szawy.

W ARSZAW A.
Niedziela, 2 października.

10.00. Program na dz. nast. 10.05. Na 
bożeństwo z Poznania. 11.35. Co ma na 
celu ubezpieczenie społeczne. 11.58. Syg 
nał czasu z Warsz. 12.05. Program na 
dz. nast. 12.10. UUrz. kom. PIM. 12.15. 
Poranek symf. z Filh. Warsz. 14.00. 
Kom. roln. 14.05. Zakończenie prac ko u 
kursowych mł. wiejskiej. 14.25. Muzyka.
15.00. O krzewach jagodowych. 16 00. 
Co się dzieje na świecie. 16.15. Obrazek 
dla dzieci. 16.25. Płyty. 16.40. Kom. Zw. 
Prac. Gmin Wiejskich. 16.45. Wiad. przy 
jemue i pożyteczne. 17.00. Koncert po_ 
południowy. 17.55. Program na dz. nast.
18.00. Muzyka lekka. 18.55. Rozmaitości. 
19.20. Kom. Tow. Zach. do Hod. koni w 
Polsce. 19.25. Od Sasa i od łasa. 20.00. 
Tr. z Wiednia. 22.10. Muzyka tan. 22.55. 
Urz. kom. PIM. i kom. policyjny. 23.00. 
D. c. muzyki tan.
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OGÓLNA.

(o) 1.169 kandydatów na każde 100 
wolnych posad. Według ostatnich da­
nych głównego urzędu statystycznego 
na lipiec rb., na każde 100 wolnych po­
sad było ogółem 1.169 kandydatów.

Największa stosunkowo liczba po_ 
szukujących pracy zanotowana została 
w grupie pracowników umysłowych, w 
której na każde 100 wolnych miejsc kan 
dydowalo 7.192 osób. W przemyśle włó_ 
kienniczym liczba kandydatów na każ 
de 100 wolnych miejsc wynosiła 6.185 o- 
sób, w górnictwie 2.970, w przemyśle me 
talowym 2.423, w przemyśle budowla, 
nym 1.538, w grupie robotników młodo­
cianych 1.085, wśród robotników niewy 
kwalifikowanych 653, w hutnictwie 785, 
w grupie robotników rolnych 225, w in_ 
nych grupach zawodowych 3.092.

(o) Groźba dalszych rednkcyj cmko 
ziemców we Francji. Delegacja organi­
zacyj górników we Francji zwróciła się 
do ministra przemysłu i handlu o ogra 
niczenie przywozu węgla z zagranicy, 
wobec bezrobocia wśród górników fran 
cuskich. Minister oświadczył delegacji, 
że bezrobociu wśród górników zapobiec 
może w zupełności zwolnienie z pracy w 
kopalniach 25 proc. zatrudnionych w 
nich cudzoziemców.

Zarządzenia, które zostaną w tej 
sprawie wydane, dotkną również górni­
ków polskich, których wielu zatrudnio 
nych jest obecnie w kopalniach fran­
cuskich.

 o0 u------
Z CzęstochoY y.

STAROSTA INŻ- KiiHN opu­
szcza Częstochowę, gdyż przeniesio­
ny został na stanowisko naczelnika 
wydziału w woj. stanisławowskiem.

Starostą częstochowskim miano­
wany został dotychczasowy starosta 
łomżyński, p. Kazimierz Eustachie* 
wicz.

— Herbatka harcerzy. Dziś, w 
sobotę o godz. 18-ej staraniem 19-ej 
drużyny harcerskiej im. Zawiszy 
Czarnego w Częstochowie będzie u- 
rządzona herbatka w gmachu szko­
ły rzem. - przemysłowej.

Bilety wstępu w cenie 50 gr — 
Strój dowolny. Wejście Tylko za za­
proszeniami.
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— Dyżury aptek. Dziś dyżur ap- 
(tek na Nowym Rynku 6 Szostakie- 
wicz, Kościuszki 33, Bujakowski.

—  Konferencja z pracownikami 
fryzjerskimi. W nadchodzący ponie 
działek o godz. 10 rano w inspekto­
racie pracy w Częstochowie odbę­
dzie się konferencja przedstawicieli 
pracowników fryzjerskich z właści­
cielami zakładów w sprawie uregulo 
wania godzin pracy. Konferencji 
przewodniczyć będzie insp. pracy 
inż. Wasilewski.

— Samoloty nad miastem. Wczo 
raj av godzinach przedpołudnio­
wych krążyły nad miastem dwa sa­
moloty wojskowe, wyrzucając ulot­
ki o zawodach lotniczych, jakie się 
mają odbyć jutro na lotnisku w Ku- 
celinie pod Częstochową.

—  Zbiórka na rzecz funduszu ko­
lonialnego. W niedzielę, dnia 2 paź­
dziernika br. odbędzie się kwesta 
uliczna na rzecz funduszu kolonjąl- 
nego ligi morskiej i kolonjalnej.

Ze względu na wysoce społeczny 
i państwowy cel zbiórki mamy na­
dzieję, że społeczeństwo Częstochow 
skie odniesie się do niej z sympatją 
i da możność miejscowemu oddzia­
łowi ligi wykonać zadanie, włożone 
na niego przez zarząd główny ligi 
morskiej i kolon jalnej.

— „Zaczarowane koło44 w sali 
fabr. Częstoclio wianki. Zespół ama­
torski t-wa teatralno - wokalno - mu 
zycznego przy fabr, „Częstooho- 
wianka*4 w niedzielę dnia 2 paździer 
nika br. o godz. 6 wieczorem na o- 
twarcie sezonu odegra „Zaczarowa­
ne koło", baśń dramatyczną w 5-ciu 
aktach utworu Lucjana Rydla.

Reżyser ja p. Cz. Hutyry.
Ceny miejsc od 49 gr. do 1.50 zł,
—  Kalesony męskie ze strychu.

Helena Żmudzina (Śniadeckich 20) 
zameldowała, ze Bronisława Ziemba 
czowa, zam. tamże, skradła je j ze 
strychu kalesony męskie, wart- 3 zł.

— Częstochowiauin okradł w po­
ciągu katowiczanina. Jan Nierychło 
zam. w Katowicach zameldował po­
licji, źe w pociągu zdążającym z 
Warszawy do Częstochowy, często- 
cbowianin Sza ja Borensztajn, zam. 
obecnie w Palestynie podczas snu 
skradł mu marynarkę, wartości 125 
zł. Borensztajna zatrzymano.

—  Przywłaszczenie. Józefa Mił- 
nerowa, zam. przy ul. 3 maja, zamel 
dowala, że Józefa Motyl (Kordeckie 
go 5) przywłaszczył sobie jej garde­
robę, wartości 150 zł.

— Wyłudził 25 zł. na prowadze­
nie sprawy sądowej. Stanisława No 
wak. zam. we wsi Aleksandr ja, gm. 
Dźbów, zameldowała, że Tomasz 
Szer, zam. w Częstochowie, wyłu­
dził od niej 25 zł. na prowadzenie 
sprawy sądowej.

— Kradzieże. Genowefie Przy­
tul skie j (Piłsudskiego 41) skradzio­
no z komórki rower, wart. 100 zł.

— Stefanowi Michałkiewieżowi 
(ul. Najśw- Marji Panny 43) skra­
dziono z mieszkania torebkę dam­
ską, w której znajdował się los 1-ej 
klasw loterji państwowej.

  OQO------
Z RADOMSKA.

(r) Strzał do robotnika Poczto­
wego. Grzesiak Piotr, robotnik gru­
py technicznej poczty z Piotrkowa, 
złożył zeznanie p. p., iż w dniu 29 
bm. o godz. 9.10 na szlaku Radom­
sko — Kamińsk, na 123 kim., został 
postrzelony w no gę powyżej kola­
na przez osobnika w ubraniu kole- 
iowein, jadącego pociągiem towaro­
wym. Dochodzenie prowadzi w tej 
sprawie policja.

(r) Kradzież gołębi. Brosz ki e- 
wicz Piotr z Radomska, Krakow­
ska 69, zameldował w komisarjacie 
p. p.y źe niejaki Daszkiewicz Wła­
dysław, Krakowska 48, w dniu 27 
bm. o godz. 21 z gołębnika ze stry­
chu młyna skradł mu gołębie.

Policja prowadzi dochodzenie.
(r) Będą mjeli karę. Za kradzież 

węgla został pociągnięty do odpo­
wiedzialności Soprawa Stanisław z 
Radomska, św. Rozalji 22.

Za ubój potajemny drobiu został 
pociągnięty do odpowiedzialności 
Weinbenr Josek. Krakowska 19

Nowy proces komunistyczny w  Częstochowie.
CZTERECH WYBITNYCH DZIAŁACZÓW PARTJI KOMUNISTYCZNEJ NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

W  dniu wczorajszym w sądzie 
okręgowym w Częstochowie odbył 
się nowy proces komunistyczny ar- 
sztowanych w marcu czterech fun- 
kcjonarjuszów partji komunistycz­
nej, którzy przybyli na konferencję 
partyjną, odbytą w dniu 26 marca 
w mieszkaniu niejakiego Marjana 
Madlera (ul. Mickiewicza 20), w celu 
odbudowy komórek komunistycz­
nych w naszem mieście.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 
10-ej rano pod przewodnictwem sę­
dziego Nierubliszewskiego przy u- 
dziale sędziów: Gawlikowskiego i 
Terpiłowskiego. Oskarżał prokura­
tor Mościcki z Piotrkowa.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
1) Stanisław Sadowski, członek ko 

mitet-u centralnego z Rawy Mazo­
wieckiej,

2) Ja n Kupczy liski, członek ko­
mitetu okręgowego z Radomia,

3) Stanisław Pałczyński, członek 
komitetu centralnego i dzielnicowego 
z Częstochowy i

4) Paweł F r a n c z c członek ko­
mitetu dzielnicowego, b. przewodni­
czącego PPS-lewicy i kandydat na 
posła z tejże partji.

Z aktu oskarżenia wynikało, iż 
wszyscy oskarżeni brali udział w 
zebraniu u Madlera, gdzie poruszane 
były sprawy komitetu strajkowego,

odbudowy komórek komunistycz­
nych, nawiązania kontaktu z w oj­
skiem, oraz kwest je techniczne orga 
nizacji nowych komórek na Zaciszu i 
Wyczerpach.

Oskarżeni do winy się nie przy­
znali i kategorycznie zaprzeczali, ja 
koby brali udział w konferencji par 
tyjnej u Madlera, przyczem na zapy 
tanie przewodniczącego złożyli nastę 
pujące oświadczenia:

Piotr Sadowski zeznał, że od pa 
ru lat pracuje na siebie, gdyż gospo 
darstwo jego ojca nie daje dostatecz 
nego utrzymania rodzinie, złożonej z 
11 osób. Napisał do kolegi Kup- 
czyńskiego, który obiecał mu posadę 
w betonowni w Częstochowie i w 
tym celu przyjechał z Kupczyń- 
skim do Częstochowy.

Jan Kupczyński potwierdził je ­
dynie zeznania, złożone u sędziego 
śledczego, nie mając nic nowego do 
wyjaśnienia.

Stanisław Pałczyński oświadczył, 
że znał Madlera, lecz na zebraniu 
nie był. Był u niego w pierwsze 
święto wielkanocne na zaproszenie 
jego żony i tam został aresztowany. 
Paweł Franczak oświadczył, że z 
jego przekonaniami socjalistyczne- 
mi napewno part ja komunistyczna 
nie przyjęłaby go w poczet swych

Piękna uroczystość dożynkowa
w Kamienicy- Polskiej.

Z inicjatywy sejmiku często­
chowskiego, w ub. niedzielę w Ka- 
mienicy-Połskiej odbyła się piękna 
uroczystość dożynkowa, która zgro­
madziła licznych mieszkańców oko­
licznych wsi.

Organizacją dożynków zajęło się 
miejscowe koło gospodyń z preze- 
sową p- Szejnową i p. Rybakową na 
czele przy wydatnej pomocy stowa­
rzyszenia młodzieży polskiej. Do­
żynki reżyserowała p. Mikołajczy- 
kowa.

O godz. 11 rano na placu stra­
żackim zebrały się organizacje, za­
proszeni goście i barwny tłum lud­
ności zarówno z Kamienicy-Pol- 
skiej, jak i z okolicznych wsi. Ufor­
mował się pochód, który ruszył do 
kościoła na nabożeństwo, które ce­
lebrował ks. proboszcz Jastrzębski. 
Podczas nabożeństwa poświęcony 
został wieniec dożynkowy.

O godz. 4 popoł. nastąpił dalszy 
ciąg uroczystości. Na specjalnie zbu 
dowanein podjum na placu strażac­
kim siedli przedstawiciele władz i 
miejscowych organizacyj, nieobec­
nego p. starostę K. Kuhna repre­
zentował prezes towarzystwa rolni­
czego, agronom powiatowy p. Ra­
kowski, obecny był również drogo­

wy inżynier powiatowy p. Moszyń­
ski.

Obszerny plac strażacki zapełnił 
barwny tłum ludności wiejskiej, 
przybrany odświętnie. Szczególną 
uwagę zwracała na siebie grupka 
dzieci, przybranych w malownicze 
stroje zakopiańskie, a następnie 
dziewczęta z organizacyj rolniczych 
w barwnych strojach ludowych. 
W pięknej tej uroczystości, która 
pozostanie długo w pamięci miesz­
kańców Kamienicy-Polskiej wzięło 
również udział kolo ziemianek z Ko- 
ziegłów, szkoła rolnicza w Konopi­
skach i miejscowe organizacje rol­
nicze i stowarzyszenie młodzieży 
polskiej.

Odśpiewano okolicznościowe przy 
śpiewki z przygrywkami dla p. sta­
rosty, jako gospodarza, które się 
bardzo podobały. Dalszy program 
wypełniły monologi Kachny i dwuch 
królowych K ingi i Jadwigi, w wy­
konaniu członków stowarzyszenia 
młodzieży polskiej.

Piękne skomponowane tańce ze 
śpiewami grupy żniwiarek z sierpa­
mi w barwnych zapaskach i brawu­
rowy taniec ^zbójnicki", odtańczony 
przez młodocianych górali i góralki 
—  zakończył bogaty program uro­
czystości dożynkowych.

Tydzień zagadnień polsko-niemieckich
związku obrony kresów zachodnich

Niesłychane metody propagan­
dy niemieckiej, która mobilizuje ol­
brzymie siły i kapitały w celu roz­
powszechniania fałszywych wiado­
mości o Polsce, wymagają rzeczo­
wej i ze zrozumieniem prowadzonej 
pracy nad uświadomieniem tak sze­
rokich mas w kraju jak i w opinji 
zagranicznej.

Niemcom, już to z racji szersze­
go rozpowszechnienia języka nie­
mieckiego, już to z racji ogólnie w 
świeeie utartego mniemania o „krzy 
wdach", jakie od czasu i z powodu 
traktatu wersalskiego Niemcy do­
tykają — łatwiej jest usidlić opinję 
europejską, rozpowszechniać kłam­
liwe twierdzenia i zaskakiwać nie­
uświadomiony ogół tendencyjnemi 
i nieprawdziwymi nowinkami.

W  służhźe oszczerczej akcji prze- 
ciwpołskiej znajduje się szereg ob­
ficie przez czynniki urzędowe sub­
wencjonowanych stowarzyszeń; w 
celach rewizjonistycznych zwołuje 
się pseudo-naukowe zjazdy profe­
sorów i polityków, którzy mają hi­
storycznie udowodnić dla celów ek­

spansji germańskiej fabrykowanie 
tezy.

Całej tej działalności przeciw­
stawić się musimy wszelkimi siła­
mi. Obrona naszych praw na zacho­
dzie stała się zagadnieniem palą- 
cem. Żeby tych praw bronić, trzeba 
je znać oraz zebrać odpowiednie 
środki materjalne, któreby umożli­
wiły szeroką i skuteczną akcję pra­
sową i wydanie oraz rozpowszech­
nianie odpowiedniej literatury.

Pod hasłem „frotem na zachód" 
urządza związek obrony kresów za­
chodnich na terenie całej Polski w 
czasie od 12—18 października b. r. 
tydzień zagadnień polsko-niemiec­
kich. W  ramach tygodnia organiza­
cja ta drogą odczytów i publikaeyj 
zaznajomi społeczeństwo z istotą 
stosunków polsko-niemieckich.

Pozatem przewidziana jest zbiór 
ka publiczna na fundusz propagan­
dy polskich praw i interesów na za­
chodzie.

W akcji tej, należy się tego spo­
dziewać, weźmie udział solidarnie 
całe społeczeństwo.

członków. Organizował związki ro­
botnicze socjalistyczne we Francji, 
pewien czas służył w policji, a ostat 
mo należał do PPS-lewicy. Po wy­
słuchaniu tych oświadczeń, ponieważ 
oskarżeni nie przyznali się do winy, 
sąd postanowił zbadać świadków.

Pierwszy zeznawał starszy przo 
downik policji śledczej Miniszew- 
ski: Prowadził wywiad i w związku 
z aresztowaniem działaczów komuni 
stycznych w lutym r. b. dowiedział 
się, że mają przybyć do Częstocho­
wy Sadowski i Kupczyński, którzy 
przeprowadzą dochodzenia w spra­
wie „zasypania" organizacji i odbu 
dują zdezorganizowane komórki. W 
konferencji u Madlera brali udział 
wszyscy oskarżeni i żydówka „Bron 
ka" (pseudonim partyjny). Wywia­
dowca Kornobis zobaczył nazajutrz 
Sadowskiego i Pałczyńskiego, jak 
rozmawiali z ową Bronką i wtedy 
ich aresztowano. Podczas rewizji zna 
leziono przy Sadowskim 152 zł. i 
notatkę z wyliczeniem funduszu par 
tyjnego, u Kupczyńskiego zaś 2 
listy w języku rosyjskim i 4 czy 5 
fotograf i j. Według posiadanych
przez świadka poufnych informacyj, 
granat rzucony na więzienie 26 listo 
pada dostarczony był przez Kup­
czyńskiego. Na zebraniu u Madlera 
poruszano sprawę agentów policji 
politycznej: Lizury, Góreckie­
go, Frajermanora i Sosny, a także 
uwolnienia z więzienia aresztowane 
go komunisty Piaseckiego, który 
miał być wysłany do Rosji sowie­
ckiej. Zamiary te nie doszły do 
skutku, gdyż pr^edstawiciel mopru 
zdefraudował fundusze, przeznaczo­
ne na okręg piotrkowski i często­
chowski.

Następny świadek p, komisarz 
Kozłowski zeznał, iż był obecny 
przy badaniu Pałczyńskiego, który 
przyznał się, że był na zebraniu u 
Madlera, opowiedział dokładnie, ja 
kie sprawy były tam poruszane i 
kto był obecny. Pałczyński był rozża 
lony, nie krył się z tein, że należy do 
partji komunistycznej, a jego zezna 
nie miało charakter serdecznej po­
gawędki. Oświadczył on wtenczas, 
że szedł na zebranie niechętnie, ale 
dostał rozkaz i musiał go wypełnić. 
Na zapytanie jednego z obrońców, 
od kogo Pałczyński dostał rozkaz, 
świadek nie mógł sobie tego przy­
pomnieć.

Główny świadek oskarżenia Ma- 
dler zaprzeczył wszelkim zeznaniom, 
złożonym poprzednio w policji i u 
sędziego śledczego, zeznał ponadto, 
że nie Pałczyński przyszedł do nie­
go, lecz on spotkawszy Pałczyńskie 
go na ulicy, zaprosił go na zebranie. 
Wskutek sprzeczności zeznań p. pro 
kurator wydal rozkaz aresztowania 
świadka za krzywoprzysięstwo.

Po przesłuchaniu szeregu świad 
ków odwodowych, którzy stwierdzi­
li. że w wielką sobotę t. j. 26 marca 
wieczorem Pałczyński był w domu, 
gdyż córka chorowała mu na. odrę, 
że przybyli do niego jacyś dwaj zna 
jomi, z któremi wyszedł przed 11, 
ale wkrótce powrócił do domu, sąd 
udzielił głosu p. prokuratorowi, kto 
ry, opiefąjąc się na dowodach do­
starczonych przez policję, domagał 
się przykładnego ukarania winnych.

Następnie zabierali głos obrońcy 
oskarżonych: adw. Markowicz
Joachim, broniący Sadowskiego, 
adw. Paciorkowski, obr. Kupczyń­
skiego i Pałczyńskiego i apl. sąd. 
Markowicz Daniel, obrońca Fran­
czaka.

W ostatniem słowie Pałczyński 
opowiedział istotną treść rozmowy 
z wywiadowcą Miniszewskim, któ­
remu nie wspominał o żadnem ze­
braniu, na którem nie był, ani nie 
ujawniał żadnych nazwisk.

Po ukończeniu przewodu sądowe 
go o godz. 2-ej popołudniu sąd 
udał się na naradę.

* # *
Po dłuższej naradzie sąd ogłosił 

wyrok, mocą którego Piotr Stani­
sław Sadowski, Jan Kupczyński i 
Stanisław Pałczyński skazani zosta 
li na 4 łata ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw na przeciąg 5 
lat.

Oskarżony Paweł Franczak z 
braku dowodów został uniewinnio­
ny.
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D l a c z e g o  odlatują ptaki?
Nauka wobec zagaski „pia tów letników".

Nr. 47,

M AŁŻONKĄ KRÓLA EKRANU 
C H A R LłE  C H A PLIN A

Letnicy wśród ptactwa — ku­
kułki czy wilgi — już z początkiem 
sierpnia pośpieszyły nad brzegi Ni­
lu czy Konga. Z końcem sierpnia 
ruszyły za nimi bociany, a we wrze­
śniu słowiki, rudziki, jaskółki i dzi­
kie gęsi, przeszywające w szyku bo­
jowym zwały chmur.

Nie głód i nie zimno wypędza je z 
naszych stron; mają one pożywie­
nia i ciepła wbród. To, co je zmusza 
do wędrówki, określamy wyrazem 

„instynkt44 — 
ale co się pod tern określeniem mie 
ści, tego doprawdy nie wiemy...

Kto wskazuje ptakom wędrow­
nym drogę?

Młode ptaki, które przecież nic 
jeszcze nie wiedzą o zimie, o morzu, 
o Afryce — same znajdują drogę. 
Jakim sposobem to się dzieje?

Teraz w jesieni, biorą przeważ­
nie kurs na południowy zachód, pod 
ezas zimy przelatują w Afryce na 
wschód, a na wiosnę wracają do 
nas przez morze Śródziemne i Bał­
kany. Drozdy, szpaki, skowronki 
podróżują w wielkich gromadach — 
natomiast gil wędruje sam... Nie 
ma zatem żadnego przewodnika.

Pewnego wieczora zaczynają 
swej lot, a wtedy ich kwatera zimo­
wa przyciąga ich jakby magnes.

W nieprzerwanym locie, jakby 
chciały ustanowić co roku 

nowe rekordy, 
zmierzają do celu.

Wszystkie niemal śpiewające 
ptaki są zwolennikami podróżowa­
nia w nocy.

Dlatego też przelot ich jest dla 
nas tak tajemniczy.

Podczas jesiennych nocy, gdy 
śpimy, szumią w ciemności skrzy­
dła przelatującego ptactwa. Przez 
cały rok z zapadnięciem mroku wie­
czornego chowają ptaki głowy pod 
skrzydła i zasypiają do świtu, te­
raz jednak ciemność nie zmącą ich 
świadomości, nie odczuwają potrze

BEZPŁATNY KURS DLA DYRY.
GENTÓW CHÓROWYCH.

Związek śląskich kół śpiewaczych or 
gani żuje w roku bieżącym bezpłatny 
ośmiomiesięczny kurs dla dyrygentów, 
chórowych, na którym udzielać się bę­
dzie wszelakich teoretycznych i prakty 
cznych wiadomości, potrzebnych do o_ 
wocnej pracy nad krzewieniem pieśni 
w naszych zorganizowanych zespołach 
chóralnych. Lekcje kursu odbywać się 
będą w lokalach instytutu muzycznego 
w Katowicach i to pod kierownictwem 
prezesa zw. Śl. kół śpiewaczych i dyrek 
tora instytutu muzycznego St. M. Stoiń 
skiego. Dokładny plan lekcyj wyłożony 
jest w sali Inst. Muz. Na kurs przyjęci 
być mogą jedynie członkowie chórów 
zw. śl. kół śpiewaczych i związku kielee 
kiego, którzy w egzaminie wstępnym 
wykażą dostateczną znajomość gry na 
fortepianie lub skrzypcach i posiadają 
wystarczające zdolności wokalne potrze 
bne do kierowania zespołami chóralne- 
mi’Do piśmiennych wniosków należy do 
łączyć krótki życiorys z dokładnem po 
daniem pracy w zespołach śpiewaczych' 
(jako śpiewak lub dyrygent), oraz po_ 
parcie zarządu koła, wzgl. okręgu, do 
którego wnioskodawca należy.

Wnioski należy składać do kiero­
wnictwa kursu przy instytucie muzycz 
nym w Katowicach, Teatralna 7, gdzie 
udziela się bliższych informacyj w go 
dżinach urzędowych. Początek kursu 
w środę dnia 12 października br. Egza 
miny kandydatów we wtorek dnia 11 
bm. od godz. 16 — 19.

Do popularnych haseł
„RÓB COS -  KUP COŚ*

dopisz
„LEC GDZIEŚ*' 

i podróżuj samolotami.
Ruch codzienny.

bu snu — lecą w mroku i nie tracą 
swego celu.

Popęd wędrowny tkwi w nich, 
muszą mu być posłuszne.

Wiedza ludzka jest tu 
zupełnie bezradna: 

może co najwyżej umieszczać na 
nóżkach poszczególnych ptaków 
pierścień i stwierdzić, gdzie dostał 
się w swej wędrówce ten lub ów 
ptak.

Ale o właściwej przyczynie wę­
drówki ptactwa nic nie wiemy.

Nie wszystkie ptaki opuszczają 
nas, niektóre zatrzymują się przez 
mroźną zimę tam gdzie mają gniaz­
do i gdzie następnego Jata znów bę­
dą miały potomstwo: są to wróble, 
czyżyki, trznadle, dzierlatki.

Dzięcioły, sikory, czyżyki włó­
czą się po lasach i ogrodach; kosy, 
które ongi również wędrowały na 
południe, teraz już nie odczuwają 
popędu wędrownego; zapomniały 
o niepokoju, który ich przodków o- 
garniał wczesną jesieńią.

NOWY GMACH PARLAMENTU W  IRLANDJI.

W  Irlandji odbędzie się w najbliższych dniach poświęcenie nowego 
gmachu parlamentu, w którem weźmie udział ks. Walji, oraz otwarci© 
pierwszej sesji o historycznem znaczeniu ze względu na obecność człon

ka królewskiej rodziny.

ZGON MALARZA CZESKIEGO EMILA ORLIKA.

Znakomity malarz czeski, Emil Or lik, zmarł w Pradze w 72 roku życia

Przekleństwo wygranego losu.
Niejaki Scala, handlarz lodu w 

Londynie, wygrał w zeszłym roku 
główny los na irlandzkiej loterji, 
przez co stał się nagle miljonerem. 
Obecnie Scala zniknął z Londynu 
wraz ze swą rodziną.

Powodem tej ucieczki było prze­
kleństwo wygranego losu. Człowiek 
ten stracił zdrowie od 

gradu listów
spadających bezustannie na niego. 
Zubożali i biedni, narzeczeni i wdo­
wy, chorzy i starzy, wynalazcy i wy 
dawcy, fabrykanci i kombinatorzy, 
nietylko z Anglji ale i z kontynentu 
zasypywali go listami z prośbą o 
rozmowę, o spółką, o pożyczkę, o 
darowiznę. Kilku listonoszów przy­
nosiło mu codziennie

całe torby listów. 
Początkowo Scala czytał wszystko, 
a na niektóre listy nawet odpowia­
dał. Ale gdy zaczęły nadchodzić co­
raz większe góry listów, a co dwu­
dziesty, otwarty tylko na próbę, 
każdy mówił tylko zawsze o pożycz­
ce czy darowiźnie, bezradny Scala 
wpadł w silną depresję. Stracił hu­
mor, sen, apetyt i spokój. Widok 
listonosza przyprawia! go już o a- 
tak nerwowy. Nadzieja, że swem 
nieodpowiadaniem nikomu na listy, 
zniechęci petentów, okazała się plon 
ną. Liczba 1 i stów

rosła coraz więcej.

Nie widząc innego ratunku, Sca­
la spakował rzeczy i z żoną i czwor­
giem dzieci zniknął z Londynu. 
Przed wyjazdem zatelefonował tyl­
ko do szwagra: „Już dłużej tego 
nie zniosę. Czuję, że gdybym tu zo­
stał,

stałbym się warjatem44.
Miejsce jego pobytu nie jest ni­

komu znane. Ale jeżeli nie da się 
ukryć na długo? Co wtedy? Biedny 
miljoner! Szczęśliwszy czuł się, jako 
drobny handlarz lodem...

ma zostać urocza aktorka filmowa 
p. Paulette Goddard? Tak przynaj­
mniej opowiadają w amerykańskich 

sferach filmowych.

Tydzień strzelecki 
w Częstochowie.

Komunikat sekcji strzeleckiej.

Wyniki zawodów strzeleckich z 
dnia 26, 27, 28 i 29 września 1932 r.

O tytuł mistrza miasta Częstocho 
wy: pp. Morawską Kazimierz, Leli- 
to Jan po 49 pkt., Dzięciołowski Sta 
nislaw 48 pkt., Myszkowski Alek­
sander, pułk. dypl.. Sekara Franci 
szek pptk. po 47 pkt., Wróbel Zdzi­
sław (związek strzelecki), Stępow- 
ski Włodzimierz, Orzeł Zbigniew 
(związek strzelecki) po 46 pkt., Na- 
nys Mieczysław (zw. legjonistow), 
Banaszkiewicz Wojciech (Pol* K. 
S.) po 45 pkt.

O tytuł mistrzyni miasta Czę­
stochowy: pp. WTiniarska Mar ja,
Plebankówna Helena po 45 pkt., Pta 
szyńska Marja, Radlakówna Wero­
nika po 44 p., Kudłowa Marja 43 p.

O tytuł mistrza szkól: pp. Per­
kowski Stefan 49 pkt., Polusiński 
Jerzy 46 pkt., Terlecki Stefan, Lis 
W iktor po 45 pkt., Wi zen tal Ro­
muald 40 pkt.

Odznaki strzeleckie klasy III-ej 
zdobyli: Plebankówna Helena, Drze 
wiecki Jan, Michalski Michał, Ku­
charze wski Stefan, Wodzyński Ma- 
rjan, Sokołowski Władysław, Za- 
gorniewicz Stefan, Piątkowski 
Zygmunt, Atlasik Wojciech.

Zawody między zrzeszeniami:
Do walki o mistrzostwo przyłą­

czył się związek pracowników po­
cztowych.

W  dniu dzisiejszym na czoło 
zrzeszeń wysunął się przed policyj­
nym klubem sportowym związek 
strzelecki.

Wobec nieco nie ścisłej notatki 
jednego z pism wyjaśniamy, że na­
grody o mistrzostwa strzeleckie u- 
fundowane zostały przez kilka insty 
tucyj, zakłady przemysłowe i korpus 
oficerski m. Częstochowy.

Gruźlica riłuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dia pici, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitn, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
ksrzG•

„BALSAM THJOCOLAN - AGE“
który ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuwa kaszel.

— ° o ° —
ZAWODY STRZELECKIE W  RA 

DOMSKU.
Jako w dalszym programie ty­

godnia strzeleckiego od dnia 3. 10 
do dnia 15 10. włączcie odbędą sięj 
w Radomsku zawody strzeleckie Oj 
tytuł mistrza miasta Radomska o 
tytuł mistrzyni miasta Radomska i 
o tytuł mistrza szkół miasta Radom 
ska. Zawody odbędą się na strzel­
nicy dla broni małokalibrowej przy 
ul. Polnej.

Każdy, stawający do zawodow 
obowiązany jest podać swoje nazwi­
sko i imię kierownikowi strzelania, 
wpłacić tytułem zwrotu kosztów na 
tarczę i i ’0 naboi 1 zł. i podpisać 
listę strzelających.

Klasyfikacja mistrza i mistrzy­
ni miasta i mistrza szkól odbędzie 
się komisyjnie dla każdej grupy o- 
sobno.

Za dobre strzelanie przewidzia­
ne jest szereg nagród.



Ki AŻ ZA tólUJNY.
Powieść.

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
WIEŚCI.

Juljusz Cłaude w czasie nieprzytom 
ności Henryki Dauray, córki railjone- 
ra, zniewolił ją po pijanemu w willi 
.Jaworowej'4 pod Paryżem.

Magdalena Gallier odnajduje swego 
kochanka Juljusza hrabiego de Luee- 
nay vel Merciera albo Brissona, utrzy 
mującego sie z gry w karty.

Miody hrabia . utracjusz i uwodzi­
ciel chce siq pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdalenę poduszką w ustronnem 
mieszkaniu, przylegającem do cmenta_ 
rza. Sądząc, że Magdalena nie żyje, za_ 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
na świat na cmentarzu pod osłoną ciem 
ności.

Był jednak świadek tej zbrodni: JuL 
jusz Claude, siedząc w domu po dru­
giej stronie cmentarza przy zwłokach 
zmarłej matki, widział popełnioną zbro 
dnie- Śledził nawet zbrodniarza. Policja 
wytoczyła Magdalenie proces o dziecio­
bójstwo. Juljusz Claude znalazł sie w 
sądzie.

Po mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uniewinniona, a Jul 
jusz Mercier skazany zaocznie na 20 
at wiezienia.

Cłaude wzruszony przejściami nie­
szczęśliwej kobiety, pozbawionej dachu 
nad głową, chce je j wyjawić tajemni­
cą upiornej nocy i proponuje Magda, 
eme zamieszkanie w domu nieboszczki 
natki.

Magdalena przyjęła propozycją 
Juljusza. Zastanawiała się tylko co 
skłoniło Claudea do zajęcia sią jey 
osobą.

W ydał je j sie jednak uczciwy...
W  mieszkaniu Claude pokazuje 

Magdalenie przez okno miejsce, gdzie 
Mercier zakopał dziecko. Magdalena 
rozpacza i z łkaniem opowiada Julju_ 
szowi historje swego życia.

Późną nocą Claude opuszcza Ma­
gdalenę*

Claude obiecał przyjść nazajutrz. 
Magdalena po przespanej nocy, rano u- 
dała sie na miasto i obszedłszy pra­
cownie znalazła pracą.

W domu czekała ją niespodzianka: 
maszyna do szycia.

W  willi „Jaworowej*4 wszyscy są za­
niepokojeni chorobą Henryki Dauray. 
Jedynie pokojówka Anusia zdaje sńą 
domyślać przyczyny niedomagać Hm_ 
ryki.

Zrozpaczony bankier wyjeżdża do 
Paryża po dr. Lamarre, narzeczonego 
córki. W racają obaj pośpiesznie do 
willi „Jaworowej44.

Dr. Lamarre przystąpił do badania 
Henryki. Objawy choroby, jak i odpo_ 
wiedzi Henryki na stawiane pytania, 
nasuwają dr. Lamarre, okropne przypu 
szczenię.

Przypuszczenie to przeradza sią w 
pewność i dr. Lamarre postanawia 
straszną prawdą powiedzieć panu 
Dauray. W  tym celu wyprowadza go 
do gabinetu, a sprawdziwszy czy kto 
nie słyszy rozmowy, przystępuję do 
wstepnej indagacji.

Po tych pytaniach p. Dauray staje 
sią coraz bardziej zdenerwowany.

Dr. Lamarre wyjawia wreszcie ban­
kierowi straszną prawdą. Henryka jest 
w odmiennym stanie od czterech mie_ 
S*ęCj ’i *̂raw4a ta jest strasznym cio- 
sm dla p. Dauraya, który w rozpaczy 
chce biec i zabić Hnryką.

Po perswazjach dr. Lamarre idzie 
wraz z nim, aby sią dowiedzieć od Hen­
ryki nazwisko uwodziciela. Henryka 
tymczasem wystraszona zachowaniem 
się obu panów ubiera sią i wstaje z 
łóżka, mimo uwag matki.

Suknie Henryki są jakby przycia­
sne.. Zwraca na to Henryka uwagą mat­
ce. W  tej chwili weszli obaj panowie. 
P. Dauray wzburzony zbliża sią do cór­
ki i każe jej sią kajać na kolanach.

Henryka z bezładnych słów ojca do­
wiaduje sią strasznej prawdy... Na wi­
zerunek Chrystusa przysiąga, że jest 
niewinna, że raczej stała sią zbrodnia, 
bo ona jest czysta i o niczem niewie.

Dr. Lamarre uspokoiwszy sią wypy­
tuje Henryką o wypadki z przed 4 m'e_ 
siący-

Henryka opowiada mu o dziwnym 
śnie, który trwał 4 godziny, co może po­
twierdzić pokojówka i tajemniczych śla 
dach obuwia na balkonie.

Po zbadaniu Anusi obaj panowie 
wezwali ogrodnika.

I ogrodnik przypomina sobie pewne 
ślady stóp na murawie i jakiegoś osob­
nika, który go wypytywał o mieszkań­
ców willi.

Po odejściu ogrodnika dr. Lamarre 
dochodzi do wniosku, że tylko małżeń­
stwo uratuje honor Henryki i domu.

Wyłącza siebie, jako mąża, gdyż do 
takiej ofiary nie byłby zdo!nv.

Po przyjściu pani Dauray Jerzy La­
marre proponuje, aby wyszukać męża

47. Henryce z gazety, przy pomocy ogłoL 
szeń.

Dr. Lamarre daje państwu Dauray 
adres jednej z agencyj matrymorijal. 
nych, którą prowadzi pani Chalamet.

Pan Dauray wyjeżdża do Paryża 
wraz z dr. Lamarre i uda^ą sią do 
agencji. Przyjm uje ich p. Chalamet i 
pyta o przyczyną wizyty.

W  toku rozmowy p. Dauray w yja­
śnia cel przybycia.

P. Chalamet obiecała sią zająć gorli. 
wie wyszukaniem przyszłego mąża dla 
Henryki, tembardziej, że p. Dauray o- 
biecał wypłacić w dzień ślubu 3 m iljo- 
ny posagu.

Odpowiednie ogłoszenie ukazało sią 
nazajutrz. w czterech poczytnych dzien­
nikach paryskich.

Juljusz de Lucenay tymczasem cho­
dził po dawnemu do domów gry, gra­
jąc z wyjątkowem szcząśćiem.

W ygrawszy większą sumą Juljusz 
wyjechał do Monte Carlo, by tam spró­
bować szcząścia.

Przez kilka wieczorów wygrywa i 
lokuje w kieszeni'około 100 tys. fran­
ków.

Ale przyszła zła passa. De Lucenay 
zostawia przy zielonym stoliku wszyst­
kie pieniądzą. Zostaje mn zaledwie na 
uregulowanie rachunku w hotelu

Postanawia pod wpływem rozgory­
czenia popełnić samobójstwo. Przy ko_ 
lacji przypadkowo wpadł mu w  rąee 
dziennik z ogłoszeniem p. Chalamet. — 
Trzy mil jony posagu! — gra warta 
świeczki.

Nazajutrz już Juljusz udaje sią do 
Paryża.

Po przybyciu do stolicy udał sią do 
p. Chalamet.

Dr. Lamarre rozstając sią z p. Dau. 
ray przysiągł sobie odnalezienie nik­
czemnika, który zbeszcześeił Henryką.

Magdalena Gallier zaś na swoją re- 
ką szukała Merciera.

Claude cząsto zastawał ją we łzach 
i pocieśżał. Opowiedział jej pewnego 
razu, że i on również szuka nieznane­
go mu ojca, który uwiódł jeą’0  inat|e,.

Magdalena czyni mu wymó wkl./że 
ma do pomszczenia matką i nić w tym 
celu nie robi.

Pod wpływem słów Magdaleny, Cl a u 
de po powrocie do domu ma wyrzuty 
sumienia z powodu Henryki. I ona po­
trzebuje mściciela.

Nazajutrz Claude nie poszedł do 
pracy, lecz pojechał do-Chennevier * j, 
do willi „Jaworowej44.

Godziną przed nim znalazł sią fam 
dr. Lamarre, który badał okolicą wiTi, 
dociekając, z której strony zbrodniarz 
sią dostał do willi.

• W  wądrówce tej dotarł do wyspy, na 
której znajdowała sią restauracja. Re­
staurator objaśnił go, że cztery mie. 
siące temu, a dzień ten pamiąta, gdyż 
chował na cmentarzu wówczas żoną, 
widział jakiegoś młodzieńca pod tara­
sami willi.

Zdobywszy te wskazówki dr. Lamar­
re udał sią do willi Jaworowej. Na 
moście spotyka ogrodnika, z którym 
rozmawia jakiś młody człowiek.

Był to Juljusz Claude. Ogrodnik, 
który go poznał zrącznie wypytuje 
Claudea.

— I odkąd polubił pan tak na­
szą okolicę?

— Lubiłem ją  zawsze...
— To dowodzi, że pan ma dobry 

gust...
— A  pan dawno już mieszkasz 

tutaj ?
— Oddawna... Byłem małym

chłopcem gdy wszedłem do służby 
u p. Dauray.

— I nie nudzi się panu podczas 
zimy, gdy w willi nikt nie mieszka?

— W  niej ciągle ktoś mieszka... 
Moi państwo zaledwie na miesiąc 
w roku wyjeżdżają do Paryża, a i 
po ich wyjeździe zawsze tu ktoś
pozostaje.

— Tak... duźi.o osób... rozrywki... 
ludzie bogaci zawsze się bawią...

— Zapewne, bawią się, gdy nie­
ma zmartwienia,, ale gdy smutek 
przyciśnie, to odpada ochota do 
śmiechu.

Juljusz czuł dreszcz przebiegają­
cy po całem ciele.

— Smutek? — zapytał. — Ozy 
mówisz pan o swoim panu? Czyżby 
kto chory był w willi?

— Na nieszczęście, tak'...
— Któż taki?
— Nasza panienka.
Serce Juljusza przestało ude­

rzać.
— Chora!... — panna Dauray... 

— powtórzy głosem drżącym.
— A  tak....
Juljusz zachwiał się na nogach.
Piotr spostrzegłszy pomieszanie 

młodego człowieka i bladość jego 
twarzy, zapytał:

—̂  Co panu jest?... Czy panu źle 
się zrobiło? Gdyby pan znał noszą 
panienkę, to nie odczułby silniej...

Juljusz uczynił nad sobą wysiłek 
i rzekł głosem nieco spokojniej­
szym:

— Nie mam zaszczytu znać pan­
ny Dauray. Zrobiło mi się źle wsku­
tek utrudzenia... Przyszedłem z 
Paryża piechotą, a to dobry kawał 
drogi....

Poczerń nie starając się nawet u- 
trzymać związku rozmowy, pod 
wpływem najwyższego niepokoju, 
zapytał:

— Czy panna Dauray jest cho­
rą niebezpiecznie?

—- Chwała Bogu, nie, ale czas 
jakiś obawiano się nawet o jej ży­
cie- Od kilku dopiero dni ma się 
znacznie

Juljusz odetchnął swobodniej.
-r- CM  to była za choroba, że 

ta.łr zaniepokoiła?
—  Nió wiem, nie umiem powie­

dzieć.^
W  tej chwili Claude spostrzegł 

na nadbrzeżnej drodze ezlowieka: 
zbliżającego się ku t a r a s ii kro­
kiem pośpiesznym.

— Do widzenia się z panem — 
rzekł nagle i odszedł.

— Do widzenia — odrzekł ogro­
dnik.

Człowiek, którego Juljusz doj­
rzał idącego drogą i którego nadej­
ście skłoniło go do przerwania roz­
mowy, zatrzymał się pod tarasem 
w tem samem miejscu, w ktorem 
on rozmawiał z ogrodnikiem.

— Wysiadłem na stacji Varen- 
nes i spacerem przyszedłem tutaj— 
rzekł doktór do ogrodnika. — Go 
to za człowiek, z którym rozmawia­
łeś przed chwilą.

— Jest to ten sam, który kilka 
miesięcy temu rozpytywał mnie o p. 
Dauray i pannę Henrykę.

— A czegóż on chciał dzisiaj?
— Wiadomości o panience... Gdy 

dowiedział się, że była chorą, to tak 
się zmienił, jakby mu się źle zrobiło.

— To on, nikczemnik — szeptał 
Jerzy — to on... przysiągłbym... — 
i nie słuchając dalej ogrodnika, po­
biegł za Juljuszem, który oddalony 
był od niego o jakie 500 metrów.

W  chwili gdy Jerzy Lamarre 
podążył za nim, Juljusz się odwró­
cił.

— Czyżby on mnie gonił? — 
myślał. — Co to znaczy? Rozmawiał 
przed chwilą z ogrodnikiem... Czyż­
by to był kto z pałacu? Więc zdra­
dziłem się.... — i zaczął iść śpiosz- 
niej.

Doktór spostrzegłszy go ucieka­
jącego, krzyknął z wściekłości.

— To on! niepodobna już teraz 
wątpić! Zdradził się ucieczką! Ale

ja  cię dogonię... Muszę zobaczyć go... 
— i jeszcze bardziej przyśpieszył 
kroku.

Juljusz, który od czasu do cza­
su rzucał wzrokiem za siebie, spo­
strzegł, iż ścigający zbliża się ku 
niemu coraz więcej i zaczął również 
iść prędzej. Dobiegł do mostu CLam- 
pigny i przebiegł go kilkoma sko* 
kami.

Z pociągu odchodzącego do Pa­
ryża rozległ się głos świstawki.

Peron odległy był już tylko o 
dwadzieścia kroków, lecz Juljuszo- 
wi zabrakło tchu w piersiach. Ze­
brał ostatnie siły, rzucił się ku 
dworcowi i następnie wskoczył do 
wagonu.

Nowy sygnał się rozległ i pociąg 
ruszył.

Jerzy Lamarre był w tej chwili 
na moście. Gały spocony, zadyszany, 
zatrzymał się i by nie upaść, oparł 
się o barjerę.

— Umknął mi! — szepnął, zaci­
skając pięści. — Dwie minuty wcze­
śniej, a byłbym miał w rękach nik­
czemnika, który skradł moje szczę­
ście! Pozostaje mi więc tylko od­
szukać tego Pawła Grignon, restau­
ratora zbankrutowanego i od niego 
zażądać wyjaśnień...

Gniew Jerzego był tak gwałtow­
ny i pragnienie zemsty tak wielkie, 
że gdyby był mógł, starałby się
wykoleić pociąg, byle tylko pochwy­
cić zbrodniarza. Nareszcie zawró­
cił i Udał się w stronę Cbennevie' 
res-

Serce jego biło jak młotem.
Przed kilkoma dniami przysię­

gał sobie, że dopóki Henryka me 
zostanie pomszczoną, noga jego nie 
postanie w willi, wobec nowych je ­
dnak okoliczności zmienił postano­
wienie.

Podszedł do bramy rurkowej 
zadzwonił.

W  parku spotkał ogrodnika.
— Cóż, nie mógł pan doktór do-* 

gonić tamtego pana?
— Nie mogłem.
— Nie dziwię się... Uciekał jak 

zając ścigany przez charty... z pe­
wnością musiał odjechać pociągiem.

— Odjechał i gdyby nie to, był­
bym go pochwycił.

— Więc pan doktór przypuszcza 
że paryżanin ten jest właśnie tym 
złodziejem, o którym mój pan mó­
wił?...

— Dałbym sobie uciąć rękę, że 
to on! Czy długo on rozmawiał i  
tobą?

— Dość. długo.
— Cóż on mówił?

— Pytał o różne rzeczy, ale i ja  
go pytałem, tylko zdaje mi się, że 
nie dowierzał mi- Dowiedziałem się 
wszakże, że mieszka w Paryżu, f >

P. Dauray usłyszawszy dzwo­
nek u bramy, spojrzał przez okno 
swego gabinetu i poznawszy Jerze­
go, wyszedł na jego spotkanie.

Ogrodnik się oddalił.' *
— Dziękuję ci za wizytę — rzekł 

eks-bankier, podając mu rękę.
— Jestem w Gbennevieres już 

od rana — odrzekł doktór.
c. d. n.
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ZE SPORTU.
DWA MECZE MIĘDZYPAŃSTWO­
W E POLSKIEJ REPREZENTACJI 

PIŁKARSKIEJ.
W  dniu 2 bm. tj. jutro piłkarze nasi 

rozegrają dwa międzypaństwowe mecze 
z Łotwą i Rumunja.

Mecz z Rumun ją odbędzie się w Bu 
kareszcie a z Łotwą w Warszawie.

Kapitan PZPN. p. Kałuża miał tru 
dne zadanie przy ustaleniu składu 
dwuch drużyn.

Po naszych drużynach możemy się 
spodziewać, że dadzą one z siebie 
wszystko, na co je tylko stać

DZIŚ ODBĘDZIE SIĘ MECZ LEKKO 
ATLETYCZNY POLSKA . WĘGRY.

Po niespodziewanej klęsce lekkoatle  ̂
tów polskich w Wiedniu, przekonaliśmy 
się, że nie tylko my, lecz cały świat lek 
koatletyczny idzie naprzód. To też na 
eałkowite zwycięstwo nad węgrami ino 
żerny liczyć tylko przy dużej ilości 
szczęścia.

 0 ----
JAKIE NAGRODY ZDOBYLI POLA. 
CY W  ZAWODACH O PUHAR GOR.

DON - BENETTA.
Regulamin zawodów balonów wod_ 
nyeh o puhar Gordon - Benetta przewi­
duje dla każdego z 28 zawodników, kto 
rzy przebędą najdłuższą trasę lotu, na­
grody honorowe oraz pieniężne.

Zdobywca puharu otrzymuje 5 tys. 
franków szwajcarskich.

Polacy, którzy zajęli w ogólntj kla­
syfikacji czwarte i szóste miejsce— o_ 
prócz nagród honorowych załoga „Polo 
nji otrzymuje 1000 franków szwajcar 
ekich, a „Gdyni" 700 franków.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat­
wione — wygrać proces — zasię 
gnąc porady prawnej, udaj się 
do Biura

„POMOC PRAWNA"
RADOMSKO, ni. Żeromskiego 9, 
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem.

Cchąc mieć piękną, czystą i młodzńe-i 
czą cerę używaj

COEMU „LACTOLiN"
Usuwa piegi, wągry i plamy, 

udeJfkatnla i w yb ela. 
Żądać wszędzie.

swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIH-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534.

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U !

Bieg kolarski o puhar przechodni
związku strzeleckiego w Częstochowie
W  związku z trwającym obecnie o- 

gólnopolskim tygodniem propagando­
wym Strzelca i obrony narodowej, sta­
raniem miejscowego związku strzele­
ckiego, jutro, dn. 2 października, odbę­
dzie się bieg kolarski o puhar przecho.. 
dni związku strzeleckiego.

Trasa: Częstochowa — Wręczyca — 
Truskolasy — Panki — Przystajń — 
Podłęże Szlach. — Starokrzepice — Kuź 
niczka —■ Krzepice — Kłobucko — Czę 
stochowa. Zbiórka zawodników w kosza 
rach 27 p. p. o godz. 8-ej, gdzie zosta­
nie wydane umundurowanie i uzbroje­
nie. Start z placu magistrackiego o g. 
9-teJ. Meta — plac magistracki.

Zgłoszenia w sekretarjacie miejskie­
go komitetu WF. i PW. (magistrat) 
do dn. 1.10. br. (Zgłoszenia przed star­
tem niedopuszczalne).

Nagrody: puhar przechodni dla klu. 
bu, stowarzyszenia, organizacji, które­
go zawodnik zajmie 1-sze miejsce, 10 na 
gród indywidualnych (statuetki, żetony 
i t. p.) i dyplomy.

Zawodnicy otrzymują mundur dreli 
chowy i karabinek, który może być na 
trasie umieszczony dowolnie na rowe­
rze (np. przytroczony), na mecie mnsi 
być przewieszony przez plecy. Zmiana 
maszyn i montaż—dozwolone. Zawodni 
cy otrzymują numery, które muszą 
mieć na plecach przez cały czas trwa­
nia biegu.

Czytajcie
II. Expres Częstochowski

L E O N A  W A IN SZTO K A
ll-ga  ALEJA Nr. 20.

Angielski — Niemiecki — Francuski 
Od 10 złotych miesięcznie.

Kancelarja czynna od godz, 12 do 14 i od 4 do 7. — Początek—połowa września

KURSY JĘZYKOWE

KINO „MUZA“
U Aleja Nr. 43.

1 »zy  PROGRAM Dziś i dni następne

0
U

w roli głównej Z B Y S Z K O  SAW AN.

II PROGRAM

„Znak na drzwiach"
z NORM Ą T A L M A O D E .

Nadprogram: „PANI C H C E  M IEĆ D ZIEC I".

Dźwiękowe „GRAND — KINO"

Od środy 28 września 1932 r. i dni następne

t B E N - H U R #
w roli głównej

RAMON NOWARRO.

N AD PR OG R AM  N ADPR O G R AM

Dźwiękowy przegląd aktualności
Ł Y 1

IŁOfi ■m Nauka i wychowanie. ■
KURS JĘZYKA francuskiego dla urzą 
dników państw., nauczycieli i ofice­
rów rozpocznie się dnia 10 październik 
ka b. r. Opłata miesięczna wynosi 5 zł. 
i 2 zł. wpisowe. Zapisy odbywają się od 
28.9. do 10.10. b. r. w księgarni pp. ,^wię 
cki i Ska" przy ul. Najśw. Panny Marji 
STUDENT humanistyki, rutynowany 
korepetytor przygotowuje do matury i 
do wszystkich klas gimnazjum. Specjał 
ność: polski, historja, łacina i francu­
ski. Wiadomość: Biuro próśb A. Roga­
cza, ul. Dąbrowskiego 1, I piętro w 
godz. od 9 — 2 popoł. i 4—7 popoł.

POSADY i PRACE

POTRZEBNY chłopiec do praktyki. 
Wiadomość: Radomsko, cukiernia Grze 
ziakowskiego.

L O K A  LE

POKÓJ duży, komfortowo umeblowa­
ny, dla jednej lub dwueh osób z utrzy­
maniem lnb bez do wynajęcia zaraz. 
Aleja Nr. 11 m. Nr. 3.

Kopno i sprzedaż.
TANIO! Otomany, tapczany, kozetki,, 
fotele klubowe, materace 140 zł. para, 
okazyjnie 6 krzeseł dębowych wyścieła­
nych, oraz przyjmuje wszelkie zamó­
wienia w zakresie tapicerstwa E. Bu-
rjan, II Aleja 1$ w podwórzu._________
DOM murowany piętrowy wraz z ogro 
dem owocowo - warzywnym w pobliżu 
klasztoru do sprzedania na dogodnych 
warunkach. Wiadomość ul. 7 Kamienic 
7 m. 5 u właściciela, w godz. od 10 — 1 
popoł. i 3 — 7 popoł.
NA Ostatnim Groszu przy Towarowej 
ulicy obok Szkoły Powszechnej, place 
tanio do nabycia. Wiadomość Aleja nr. 
11 m. nr. 3.
SPRZEDAM urządzenie sklepowe. Wia 
domość: Radomsko, Reymonta 30, Swi- 
derski.
PLACE pod Wdowę do nabycia na 
nowozatwierdzonej przez magistrat uli­
cy, biegnącej od ul. Warszawskiej do 
Koszarowej. Wiadomość: Aleja Wolno­
ści Nr. 14.

Matrymonjalnc.

MŁODY, inteligentny, przystojny, na 
stanowisku pozna panią również na 
stanowisku. Zgłoszenia z fotografiami 
których nie zwracam, kierować do „U. 
Expresu Częst." pod „Dyskrecja".

Różne

CZYTELNIA „Nowości** II Aleja Nr. 
40 I piętro front, wypożycza bez kaucji 
ostatnie nowości beletrystyczne. 
KAŻDA osoba stanu wolnego otrzyma 
bezzwrotną zapomogę poślubną 1000 — 
3000 zł. Szczegóły wysyła Jan Medyó- 
ski — Mysłowice.
RADOMSZCZANIN prosi o podanie 
adresu Marji Porębińskiej, zam. kiedyś 
w Koniecpolu. Radomsko, Żeromskiego 
9 „Expres Częstochowski".
UWAGA! Najlepiej i po cenie umiarko 
wanej wykonywa znany zakład krawie_ 
cki Tkaczyka garnitury z powierzo­
nych materjałów. Radomsko, Żeromskie 
go 24, dom Sowińskiego.
ZAKŁAD krawiecki H. Wilhelma, Ra­
domsko, Reymonta Ńr. 19, wykonywa 
garnitury z powierzonych materjałów
po cenach przystępnych.______________ _
ZGUB. ks. P. K. Ch. Franciszek Boro­
wik.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON
Najnowsze i najwspanialsze arcydzieło JOE MAY‘A

JEJ EKSCELENCJA

z nową gwiazdą Francji ANNA BELLĄ
Nadprogram: TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARĄMOUNTU.

Ceny miejsc zwykłe. 
Krzesło 49 growy. + +

Szczegóły w afiszach. 
Loża 99 groszy.

Dźwiękowe Kino -Teatr „ N O W O Ś C I , ,
 ____________ Panny Marii 12.

Po wielkich sukcesach na zagranicznych ekranach. Nareszcie i Częstocho­
wa ma sposobność podziwiać i zachwycać się najcudowniejszem filmem 

dźwiękowym Foxa produkcji 1932/38 r.

BŁĘKITNA RAPSODJA
(DELICIOUS)

Wspaniale arcydzieło dźwiękowe z olśniewającą wystawą i piękną muzyką 
W  rolach głównych najrozkoszniejsza para nierozłącznych aktorów: JA.

NET GAYNOR i CHARLES FARREL.

Nadprogram: DŹWIĘKOWY TYGODNIK FOXA.
Specjalne zdjęcia dla FOKA z cyklu „NA SZEROKIM ŚWIECIE". Film 
ten ze względu na artystyczne wykonanie został przez cenzurę M. S. W. 
dla młodzieży dozwolony. Ostatni seans o goefa. 9.39.

Wydawca W IKTOR MUNSIORSKI. Di uk. „Exores Zaslebia". Sosnowiec.


